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ROK XII STYCZEŃ 1938 NR. 1

GŁOS K A PŁA Ń S K I
M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y

SPRAWOM DUCHOWIEŃSTWA KATOLICKIEGO
Wychodzi pod redakcją Ks. D-ra Eugeniusza Szlenka.

A ja wam powiadam...
(M at. 5, 3 8 ) .

Popłynęły  w św ia t  niezliczone życzenia noworoczne w  tysiącz­
nych te legram ach , w  milionach lis tów  i w  niezliczonych słowach 
mniej lub więcej szczerych, mniej lub więcej u d a tn y c h . . .  A w szy ­
stkie ożyw ione  jedną  m yślą  i n a  jedną  nastro jone  nutę — jak  na j­
w iększego  szczęścia  i radości!

* ❖ *

W  króciutkiej noworocznej ewangelii  w ym ienia  Kościół z imie­
nia Tego , Który jes t  źródłem wszelkich łask  i daw cą  radości. Dla 
w szystk ich  sto ją  one  otworem. A Jezus-Zbaw iciel  w skazaniam i 
swoimi u ła tw ia  czerpanie  z nich i korzystanie. Jedno  z tych brzmi: 
,,A ja  w am  pow iadam , żebyście  się nie sprzeciwiali złemu: ale jeśli 
cię k to  uderzy  w p raw y  twój policzek, n a s ta w  m u i drugiego".

* * *

O jakże „ tw a rd a "  jes t  ta  mowa, Jezu, i k to  jej słuchać może?! 
Cóż dziwnego, że naw e t  ci, k tórzy  mienią się być chrześcijanami, 
nie tylko nie p rze s trzeg a ją  tego  przykazania ,  ale w ręcz się odeń 
odżegnyw ują .  Co więcej n akaz  nie sprzec iw ian ia  się złemu dla  
ogromnej liczby w ierzących  był po w sze czasy zgorszeniem
i m rzonką, w obec  codziennego dośw iadczen ia  minionych i obec­
nych  czasów  i epok. T oć  dziecku już w iadom o, że św ia t  do m oc­
nych należy i do zbrojnych, a dla s łabych nie m a na nim miejsca,
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że więc kto chce żyć, na gw ałt  zbroić się musi! Si vis pacem  para  
helium!

A jednak  T w oje  to są, Jezu, słowa. T yś  je wyrzekł, T y  —  
P ra w d a  i D roga  i Życie! . . .

* * *

Na doznaną  krzyw dę reagow ać  może człowiek w sposób  tro­
jak i:  zem stą , ucieczką, nas taw ian iem  drugiego policzka.

Mimo postępu  cywilizacji zem sta  bynajmniej nie zczezła 
z oblicza ziemi. Po  daw nem u żyje, co najwyżej p rzy b ran a  w maskę, 
k tó rą  s tanow ią  różne kodeksy  karne i honorow e z i-ch paragrafam i.  
Przysłon iły  one jej k rw aw ą  p o s tać ,  lecz nie w y rugow ały  jej z p rak ­
tyki życiowej. Na zło w ciąż nadal od p o w iad a  się złem, używ a się 
tylko cło tego pośredn ic tw a  osób pow ołanych  i upełnomocnionych, 
zwanych  sędziami, prokuratoram i, adw okatam i. Do zła w yrządzo­
nego  przez sam ego  krzywdziciela do łącza  się zło popełn iane  przez 
wyroki i kary, które ze z łow rogą bezs tronnośc ią  rozkładane b y w a ­
ją  m iędzy krzyw dzonych  i krzywdzicieli, bez względu na to, czy 
nimi s ą  jednostki,  rodziny, p ań s tw a  lub narody. P raw o  odw etu  
przynieść może ulgę zwierzęcą temu, kto jej dokonał, lecz zła 
bynajm niej nie przecina, ow szem  w zm ag a  je i pom naża. Abyssus 
abyssum  invocat in vo.ce ca ta rac ta rum  suarum.

Ucieczka nie jest  sposobem  lepszym od zemsty. O b a w a  zem­
s ty  może częstokroć pow strzym ać  rękę złoczyńcy. U ciekający p o ­
budza  napas tn ika  do ścigania, podnieca  chęć (pragn ien ie )  w ym ie­
rzenia  ciosu, po d w a ja  jego  zuchwałość. W  ten sp o só b  słabość n a ­
p as tow anego  wspólniczką się sta je  dzikości lub ok ru c ień s tw a  na­
pastn ika. 1 tutaj zatem ze zła rodzi się zło, a ze zranienia pozosta je  
o tw arta ,  ją t rząca  rana, za rażająca  otoczenie jadam i sw ego roz­
kładu.

Jedyną drogą do ukrócenia  z fa —• w brew  pozornej niedorzecz­
ności —  jest  ta, k tó rą  w skaza ł  Jezus. Kto nas taw ia  drugiego po­
liczka, ten nie tylko odrazu przecina łańcuch krzyw d nieuniknienie 
zw iązanych  z p ierw szym  ogniwem, lecz energię obu  skłóconych 
s tron, łączy ze sobą o raz  zespala  w cudow ną moc dobra.

P rzede  wszystkim  napas tn ik  p rzygo tow any  na o p ó r  albo na 
ucieczkę przeciwnika, doznaje zaw odu zarów no w obec  niego, jak 
i w obec  sam ego  siebie. W szystk iego  się spodziew ał, ty lko nie tego.
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Czuje się stropiony, niemal zaw stydzony. Spokój napadn ię tego  
mrozi wściekłość napas tn ika ,  daje  mu -czas do  nam ysłu  i zm usza 
do  w ejśc ia  w siebie. Nie może bowiem nikogo oskarżać  o sp row o­
kowanie, poniew aż n apadn ię ty  nie o d p ow iada .  Ani tchórzos tw a  nie 
może mu zarzucić, poniew aż napadn ię ty  go tów  jest  i dalsze ciosy 
p rzy jm ow ać i sam odsłan ia  przed nim miejsce, w które tam ten 
mógłby ugodzić.

Jednym  z najżyw szych dla nap as tn ik a  bodźców  b y w a  za­
w czasu  przezeń dośw iadczany  przedsm ak  złości ugodzonego, 
p rzew idyw an ie  oporu z jego  s trony oraz walki, k tóra  się w y w ią ­
zuje po p ierw szym  ciosie. Przez nas taw ienie  drugiego  policzka 
p rzeczuw ana  rozkosz się za traca, a sm ak się zobojętnia. P rzec iw ­
nik zdołał zaszachow ać  napas tn ika  przerzuciw szy  walkę na zgoła 
odm ienne  tory: z o tchłani namiętności i z wirów odczuw ań prze­
niósł ją na w yżyny w zlotów  ducha. Przez t-0 w łaśc iw y  przeciwnik 
zginął, zjawił się na tom ias t przed napastn ik iem  ktoś, m ów iący doń: 
O to  tu jes t  drugi policzek, w yładuj złość swoją. W olę, aby obrazę 
poniosła  tw arz  moja, niźli by ponieść ją  m iała  moja dusza. Mo­
żesz krzywdzić  mnie ile zechcesz, ale nie zdołasz m nie zmusić, 
b y m  był tak wściekły  jak  ty, i tak szalony i tak grubiański jak  ty. 
Nie zdołasz mnie zmusić do w yrządzen ia  krzywdy, z tej racji, że 
ktoś inny w yrządza  krzyw dę mnie samemu.

W szystko  to sp raw ia , że napas tn ik  nie doznaw szy  podniety  
w  pomście n a p as to w an eg o  ani w jego ucieczce, doznaje zachw ia ­
n ia  w sobie, czuje  się obezw ładniony, doznaje trwogi w obec tej 
nowlej siły, której nie znał, a k tó ra  myli jego  rachuby  i zbija  go 
z tropu.

K ażdy człowiek żywi u ta jony  szacunek  dla m ajes ta tu  mocy 
i w artości, jaką  bezw ątp ien ia  jes t  m ęstwo, zwłaszcza  m ęs tw o  m o­
ralne, najrzadsze, a przez to tym cenniejsze. Kto potrafi stłumić 
w  sobie urazę i pokonać ją, ten n iew ątp liw ie  okazuje w iększą po­
tęgę ducha , więcej panow an ia  nad s-obą i więcej p raw dziw ego  
heroizmu od tego, kto rzuca się na krzywdziciela, aby w d w ó jn a ­
sób  pom ścić  na nim doznaną krzywdę. O panow an ie  nie mające 
sw eg o  źródła  w gnuśności,  łagodność  nie w y p ły w ająca  z m ałodusz­
ności m uszą  w zbudzać  podziw , jak  w szystk ie  zresztą  rzeczy nie­
b y w ale  i cudowne, w  najprzeciętn iejszych naw et duszach i umy- 
.słach. U jaw nia ją  one nam acalnie, że człowiek jes t  czymś daleko
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więcej, niż człowliek. ,,Zaiste, on by ł S y n em  B ożym 11 w y zn aw a ł  
setnik o um ierającym  w  mękach i hańbie  Zbawicielu.

T ak ie  „p rzem ienien ie11 jednak  możliwe je s t  dopiero  po w s tą ­
pieniu „ n a  g ó rę“ opan o w an ia  krwi, ne rw ów  oraz instynktow nych 
odruchów , nie ty lko ciała, ale —  jeśli m ożna tak  rzec —  i ducha, 
p rzesyconego  atm osferą  zem sty  i odw etu . T o ć  n a s tę p s tw a  „nie 
sprzec iw ian ia  s ię11 tak  mało są uchw ytne  i tak  mało oczywiste. 
Jego  kwliaty tak ła tw o  więdną, a owoce u sycha ją  za  p ierw szym  
n aw ro tem  złego podm uchu. P różno  się og lądać  za p rzykładem  ta ­
k iego nie sp rzeciw ian ia  się. Szeroki ogół nie stosuje  go i w ręcz  w y ­
klucza z toku sw ego  m yślenia  jako  zaprzecza jący  trzeźw ym  w y ­
liczeniom, o b se rw o w an em u  dośw iadczeniu , u ta rtem u poczuciu ho­
noru, usta lonym  obyczajom , tradycjom  i nam iętnościom  ogółu.

Jedynie  pilne w słuchiw anie  się w  zapew nienie: „ufajcie, Jam 
św ia t  zwycięży ł11 o raz  n ieustanne przenikanie  się dążeniem  
„w  Twloje, O jcze, ręce oddaję  ducha  M ojego11 zdtolne są  w yzw o­
lić w  nas  „now ego  człow ieka1', po ruszanego  i ożyw ionego cu­
d o w ną  m ocą nie sp rzeciw ian ia  się złemu.

O, jakże to ciężko, Jezu, w s tęp o w ać  na  w yżyny  nie sp rzec i-  
w iana  się złemu. Ale T y  nigdy, Jezu, nie mówiłeś, że naś ladow ać  
Ciebie je s t  ła tw o. Ni gdyś nie zapew niał,  że m ożna iść za T o b ą  
bez tw ardych  w yrzeczeń i bez zaciętych w alk  w ew nętrznych . 
„N ow y człow iek11 również w  boleściach się rodzi!

P rzykazan ie  C hrys tu sa  nas taw ian ia  drugiego  policzka bez 
w zg lędu  n a  to, jak  się ono komu p o d o b a  i jak  będzie osądzone ,  
jes t  jednak  jedyne, jakie może sprow adzić  dla każdego  upragn io ­
ne szczęście. Ono jedno  nie pię trzy  k rzyw dy  na  krzyw dzie , nie 
m noży zła w  n ieskończoność lecz zap ob iega  ją trzen iu  rany  i le­
czy  ją. O dpow iadać  na ciosy ciosami, a zb rodn iam i na  zb rodn ie  
jes t  rów noznaczne z przyjm ow aniem  z asad y  i pos tęp o w an ia  zło­
czyńcy i do u trzym yw an ia  „w sp ó ln ie tw a11 z nimi. O dpow iadać  
znów  n a  zniewagi ucieczką, znaczy  to uniżać się p rzed  złem 
i pod judzać  je. O dpow iadać  słowami rozw agi na gn iew  w z b u ­
rzonego  i zaślep ionego  zapa lczyw ca  byłoby  napełn ian iem  beczki 
bez dna, próżnym i bezcelowym  trudem. Ale odpow iadać  prostym  
ruchem spokojnego  w ytrw an ia ,  n as taw ić  drugi policzek po o trzy ­
m aniu uderzen ia  w jeden jes t  czynem szczytnym  i heroicznym , 
mimo pozorów  małoduszności i niedorzeczności. Jest aktem  tak
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nadzw yczajnym , że opę tanego  zw ierzęcością  n ap as tn ik a  pokony­
w a  n ieodpartym  m ajes ta tem  boskości.

W  ten jednak  sposób  potrafi zwyciężać nieprzyjaciół tylko 
ten, kto zwyciężył i przem ógł sam siebie. T y lko  święci p rze is ta ­
czali wilki w  jagnię ta . Kto odmienił duszę w łasną , ten odmienić 
m oże rów nież i dusze  braci swoich i ten tylko może spraw ić ,  żeby 
św ia t  mniej był dla w szystk ich  bolesny i przez tego  tylko sp ły­
w ać nam będzie radość  i w e s e l e 1).

* * *

Sobrii estote, F ra tres ,  et vigilate. W  rozpoczynającym  się 
roku przynajm niej p rzypom inać  nie u s taw a jm y  o  nie sp rzec iw ia ­
niu się złemu. U staw icznie  w skazu jm y na ten znak Syna Człowie­
czego. Przez  nasze przecież, Viri-Fratres, posługiw anie , ma On 
jaśnieć  na  firmamencie życia g a sz ą c  św ia tła  p rzeróżnych  jego 
gw iazd  i ks iężyców  i słońc. W  tym  znaku bowiem  zbawienie, 
moc, i szczęście.

Ks. Antoni Kwieciński.

Pierwszy synod plenarny Rzeczypospolitej 
Polskiej.

W  dniach 26 —  27 s ierpnia  1936 r. odbył się synod p lenarny  
Polski. Z osta ł  on zw ołany  przez lega ta  pap iesk iego  kardyna ła  
F ranc iszka  M arm agg iego  w Częstochow ie. W  synodzie  brali udział 
z g łosem stanow czym  w szyscy  biskupi, trzech o b rz ą d k ó w  P a ń ­
s tw a  polskiego, a z głosem  doradczym : p rzedstaw iciele  kapituł, 
w ydz ia łów  teologicznych i p row incja łow ie  zakonów. Ze w zg lędu  
na  skład uczestn ików  trzech różnych o b rządków  t. j. łacińskiego, 
rusk iego  i orm iańskiego, jest  to p ie rw szy  tego  rodzaju synod  na  
ziem iach Polski. P on iew aż  celem synodów  partyku larnych  jes t  
określenie  karności,  d la tego  z reguły  o d b y w a ją  się synody b isku­
pów  jednego  ob rządku  t. j. bądź  łacińskiego, bądź  w schodniego . 
Inna bowiem  jes t  karność  obu obrządków , d la tego  osobno je od­

* ) P r z y  p i s a n i u  k o r z y s t a ł e m  z r o z w a ż a ń  G io .  P a p i n i i e g o ,  S t o r i a  d i  C r i s t o 8 
( F i r e n z e  1 9 2 2 )  1 1 4  — 118 .
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byw ano. P rak ty k a  taka  jes t  zgodna  z ogólnym u s ta w o d a w s tw e m  
Kościoła powszechnego. Kościół zachodni m a  inny kodeks p ra ­
w a  a Kościół w schodni również ma inny kodeks.

Poniew aż jednak  w szyscy  wierni bez w zględu na obrządek  są  
dziećmi tego sam ego  Kościoła, p rzeto  o b o k  różnic, łączy w szy s t­
kich wiele w spólnych  cech naw et pod  w zględem  karności ka­
tolickiej. N adto  m ieszka ją  w Polsce na tym sam ym  terytorium  
wierni różnych obrządków , przeto  z konieczności poniekąd  w p ły ­
w ają  na  siebie i p rzy jm ują  często naw zajem  rozm aite  praktyki, 
i zachodzą  między nimi różne  stosunki, d la tego  w skazane  a na­
w e t  pożądane było wspólne  porozum ienie  się p rzedstaw icieli  o b ­
rządku łac ińskiego i w schodniego . Rozbicie też nasze  pod w zg lę­
dem politycznym w różnych dzielnicach w yw oła ło  odm ienne  kie­
runki życia kościelnego. S tąd  p o w s ta ła  konieczność ujęcia n a sze ­
go życia  duchow ego  w jednolite  ram y i uchylenia tych p ie rw ia­
stków , które m ogłyby  tam ow ać  drogę  do us ta len ia  w zajem nych  
stosunków  i do silnego z jednoczenia  się wiernych. Na potrzebę  
takiego synodu zw raca  uw agę  papież Pius XI w piśmie z dnia 
1 s ierpn ia  1926 r. do k a rdyna ła  M arm aggiego :  Haec enim augus ta  
adm odum  Congressio  saerorum  om nis  ritus Antistitum, qui in 
tam  multis d iss it isąue  Reipublicae d itionibus versantur, tam varias  
y icissitudines tam ąue  d iversa  rerum d iscrim ina experti, nedum 
o p p o r tu n a  ac  perutilis, sed necessar ia  p ro rsus videbatur, u t  
negotia  maximi momenti arnice pruden terque  perpenderen tu r,  et, 
s ingulis cuiusque eonsiliis  in unum conlatis, quaedam  com m unis 
norm a ac ra tio  in pascend is  g reg ibus proponere tur . P lurimunt 
sane conferunt ad anim arum  bonum provehendum  e t  P raesu lum  
voluntatum consp ira tio  et legum praecep to rum que  Concordia.

U chw ały  synodalne  zostały  przes łane  do Stolicy apostolskiej 
i po dokonanej rewizji Pius XI udzielił ap robaty . Na konferencji 
Ep iskopa tu  Polski w  W arszaw ie  dnia  15 g rudn ia  1937 r. u chw ały  
te zostały  ogłoszone, jako  p raw o par tyku larne , które  o b o w iązy ­
w ać  ma od 16 czerw ca 1938 r.

W  dekrecie prom ulgacyjnym  biskupi głoszą, że na konfe­
rencji odbytej r. 1928 przy grobie  św. W ojc iecha  w Gnieźnie po ­
stanowili odp raw ić  synod p lenarny: „W sk u tek  tej uchw ały  Arcy- 
pas te rze  w kilku sekcjach badali s ta rann ie  kryzys m oralny o b e j ­
m ujący całokszta łt  życia, u s ta la jąc  i kodyfikując te zasady, które  
w odnowionej Rzeczypospolitej m iały g run tow ać  wiarę, u tw ie r­
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dzać obycza je  katolickie, usuw ać nadużyc ia  i w s tosow nej mierze 
ujednolicić kościelne życie kraju. W  tym celu odbyw ały  się czę­
ściej posiedzenia , py tano  o opinię Kapituły i Fakulte ty  katolickie, 
używ ano  do w spó łp racy  kap łanów  biegłych w teologii i p raw ie  
kanonicznym  i zasięgnięto zdan ia  pow ażnych  przedstawicieli lai­
katu.

Po  ośmioletniej p racy  biskupi doszli do wniosku, że przygo­
tow anie  synodu p lenarnego  uw ażać  m ożna  za skończone i że na­
leży p rzystąp ić  do jeg o  zwołania. Hołdowniczym pismem E pisko­
pa tu  został tym pow iadom iony Ojciec święty, k tó ry  raczył w y ­
znaczyć J. Em. Księdza K ardynała  F ranciszka  M arm aggiego  na  
sw ego  lega ta  a latere do zw ołania  synodu p lenarnego  i prze­
wodniczenia  jego* obradom . W  ten sposób  dnia 26 i 27 s ierpnia  
r. 1936 pod  p rzew odnic tw em  w spom nianego  kardyna ła  legata  
a latere Jego św ią tob liw ośc i,  w  klasztorze jasnogórsk im  odbył się 
szczęśliwie p ierw szy  polski synod plenarny. U chw ały  jego  rozpa-  
rzyła nas tępn ie  św. Kongregacja  Soboru, darząc  je s ’owami uzna­

nia, po czym z radością  zatw ierdził  je Ojciec św ię ty  Pius XI. 
„ W  takim stanie rzeczy My, trzech o b rząd k ó w  biskupi Rzeczypo­
spolitej polskiej, zebrani na nadzw yczajnej Konferencji w W a rs z a ­
wie, po uwzględnieniu  uw ag  i pop raw ek  przez Św. Kongregację  
Soboru, niniejszym dekretem  w myśl kan. 291 prom ulgujem y i ja ­
k o  prom ulgow ane  obw ieszczam y  uchw ały  p ierw szego polskiego 
Synodu p lenarnego  w  brzmieniu, w jakim są zaw arte  w w ydaniu  
dołączonym do niniejszego dekretu.

O bow iązyw ać  zaczną u chw ały  Synodu p lenarnego dopiero 
w sześć miesięcy od tej prom ulgacji,  czyli dnia 16 czerw ca 1938 r. 
Od tej da ty  będą  ich ściśle p rzes trzegać  i ich przes trzegan ia  pilno­
w ać wszyscy, do k tórych się odnoszą".

Synod w  treści podzie lony  jes t  na 15 rozdziałów, a całość 
rozłożona na 151 dekre tów  w liczbie porządkow ej, a niektóre 
z nich rozpada ją  się na paragrafy . P o rządek  rozdziałów przyjęto 
taki, jaki jest  w  kodeksie p raw a  kanonicznego.

Co się tyczy stosunku pojedynczych dekretów do kodeksu 
p ra w a  kanonicznego  należy zaznaczyć, że niektóre są zgodne 
z kanonam i kodeksu tylko dok 'adoie j określa ją  m ateria ł tam za ­
w arty ;  niektóre dekreta  są  zupełnie  nowe: p rae te r  legem; niektóre 
są  n aw e t  przeciw ne p raw u pow szechnem u, oparte  są na p rzyw ile­
jach danych Kościołowi w Polsce w daw nych w iekach; niektóre
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odw ołu ją  się do kodeksu z żądaniem  ścisłego w ykonan ia  p o s ta ­
nowień p ra w a  pow szechnego , np. dekre t 12 can. 133 de habita-  
tione clericorum cum m ulieribus: 15 =  c 140, 142, de spectaculis  
clericis prohibitis ,  de negotia tione  proh ib ita ;  19 =  1301, §  1; 1473 
de testam entis .  Konferencje dekanalne 8 = 1 3 1 ;  144 =  621, 622, 
1503 kw esta  w  diecezji: 41 =  463, 2222, § 1; 2147, 2408 w sp ra ­
wie op ła t  i kar  na w y kracza jących ; 53 =  996, 997, 877 w  spraw ie  
egzam inów  jakie m ają  składać  księża zakonni; 107 =  1524.

Synod niekiedy tylko ogólnie zaznacza, że jakaś  sp raw a  ma 
być unorm ow ana , zos taw ia jąc  biskupom  jej szczegółow e określe­
nie s tosow nie  do po trzeb  lokalnych diecezji. Szczegółowe określe­
nie wedle dekre tów  synodu m ogą dać sami biskupi, albo Konfe­
rencja  E p iskopa tu  albo synod prowincji, 1 tak biskupi m ają  dać za­
rządzenia  co do  sana to r iów  i k a s  em eryta lnych  dla duchow ień­
s tw a  20; obchodów  papieskich  21; składki na świętopie trze  23; 
obow iązki dziekanów  29; dom y Akcji katolickiej 36; księgi p a ra ­
fialne i rachunkow ość 38; op ła ty  kancelaryjne 40; ceremoniał 
udzielania  p ierwszej Komunii Św. 90; czytania  pism 7; zakres p ra ­
cy w ikariuszy  43; diecezjalne działanie Akcji katolickiej 64; przy j­
m ow an ie  s łużby kościelnej 107; u trzym anie  cm entarzy  108; adm i­
nistrację  m ają tków  kościelnych 136. Synody prow incyj określą 
taksy  za  ak ty  w ładzy  adm inis tracyjnej 40. Niektóre dekre ta  o dw o­
łują  się do konkordatu  zaw ar teg o  ze Stolicą aposto lską  dnia 10 lu­
tego  1925 i głoszą, że dane sp raw y  będą  unorm ow ane  w myśl jego 
postanow ień  np. 1. 51. 142. 120. 26.

Konferencja b iskupów  ogłasza  dekre ta  synodu 2; usta la  polski 
tekst ewangelii 117; w ysokość  taks za w ydan ie  dokum entów  40; 
ogólne  działanie Akcji katolickiej 64, 66; zakres nauczania  religii 
w szkołach 120; n aznacza  dzień na zbieranie składek na U niw er­
syte t  lubelski 129.

Niektóre, dekre ta  s tw ierdza ją  p raw o  diecezjalne, naw o 'u jąc  
kler i w iernych do jego w ykonan ia  np. co do ustro ju  kościelne- 
go  11.

U chw ały  synodu w  treści szerszy obejm ują zakres, niż w sk a ­
zują n a  to rubryki t. j. nap isy  um ieszczane na czele pojedyńczych 
rozdziałów. S tąd  to pochodzi, że pod daną  rubryką umieszczano 
dekreta , o podobnej treści. W szystk ie  rubryki mają cha rak te r  t. zw. 
imperfecta t. j. wskazują  tylko m ateriał pod nimi zaw arty , nie s ta­
nowią określonej jakiejś  normy praw nej, na  k tórą  m ożnaby się
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odw ołać jako na praw o, co ma miejsce np. w dekre tach  G rzegorza  
[X, gdzie n iektóre nap isy  sąj p raw em . Rubryki w Synodzie mają 
znaczenie  naukow e, i w  w ątp liw ośc iach  b ędą  w skaźnikiem  jak n a ­
leży tłumaczyć dekreta.

P ie rw szy  rozdział m a nap is  „N orm ae genera les“ . Pod  tą ru­
bryką  są umieszczone ogó lne  zasady, k tóre  ok re ś la ją  rozciągłość 
dekre tów  synodalnych, ich moc obow iązującą, tłumaczenie. Co się  
tyczy rozciągłości uchw al synodalnych  to p ierw szy  dekret stanowi,, 
że uchw ały  obow iązu ją  duchowinych i laików ob. łac. na tom iast 
kler i w iernych obrządków  w schodnich  obow iązu ją ,  o ile jakieś 
pos tanow ienie  z na tu ry  rzeczy odnosi się do w szystkich  ob rząd ­
ków, albo dotyczy w ykonan ia  konkordatu .

Należą tu np. dekre ta  dogm atyczne , odnoszące  się do hie­
rarchii Kościoła, środki do podniesien ia  świętości życia kleru 
i w iernych, o rgan izac ja  szkół katolickich. W ątp liw ośc i  co do d e ­
kretów w pojedynczych  w y padkach  biskupi m ogą w yjaśniać. T łu­
maczenie to ma charak te r  prak tyczny , w skazuje  ono, w jaki sp o ­
sób jakiś  dekret w danych  okolicznościach  ma być zastosow any.

Synod zachow uje chw alebne nasze zwyczaje  w gran icach  
kodeksu p raw a  kanonicznego, 3. o ile wyraźnie  nie zostały  uchylo­
ne. 3. Kanon 5 kodeksu w spraw ie  zw yczajów  tak s tanow i: zw y­
czaj bez względu na to, czy jest  pow szechny, czy par tykularny , 
chociażby istniał od czasów  n iepam iętnych jest  obalony, gdy ko­
deks wyraźnie  go po tęp ia  jako corrupte la  iuris, nie może też od ­
żyć na przyszłość; zwyczaje  od czasów  niepam iętnych  lub s tu le t­
nie, o ile ich kodeks nie po tępia , m ogą być tolerowane, jeśli o rd y ­
nariusz jes t  tego zdania, że w danej miejscowości nie m ogą być 
uchylone; inne w reszcie  zwyczaje  są tym sam ym  usunięte jeśli ko­
deks wyraźnie  ich nie aprobuje . Synod uchyla zwyczaj udzielania 
uroczystego  chrztu poza  Kościołem, 85; częste w ystaw ien ia  Najśw. 
Sakram entu  w  monstrancji i każe s to sow ać  się do p rzep isó w  li­
turgicznych i kodeksu 87; zwyczaj g łoszenia  kazań  w czasie 
M szy św. po Credo i w ydaje  nakaz , by je g łoszono bezp o śred ­
nio po Ewangelii . 126.

U chw ały  o p raw ach  i obow iązkach  duchow ieństw a  Synod 
um ieszcza w dwóch rozdziałach t. j. w drugim i trzecim. W  drugim 
podaje  je o ile dotyczą  osób duchow nych  z tytułu ich stanu, trzeci 
szczegółow o je wym ienia  o ile duchowni sąi nimi związani, ze' 
względu na  s tanow isko, jakie ktoś zajmuje.
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Synod s ta ra  się o  podniesienie  życia duchow ego i naukow ego  
kleru.

Celem podniesien ia  poziomu naukowego' kapłani winni abo- 
nować p ism a i dzieła z zakresu  nauk kościelnych i brać udział 
w kursach teologicznych, duszpastersk ich , ka techetycznych. 7.

Synod nie przepisuje  jednolitego  stroju dla w szystkich  księży 
całej Polski. Z os taw ia  to  u s taw o d aw s tw u  diecezjalnemu. Z regu­
ły stro jem  kap łana  jest su tanna. W  niektórych prow incjach  jest 
zwyczaj, że duchowni u ży w a ją  stroju nieco odm iennego . Jaka  ma 
być forma odzieży w  danej m iejscowości określić m a  biskup. Na­
tom iast nie wolno używ ać stroju czysto świeckiego, ani w swojej 
diecezji ani poza jej granicami.

Dla w zm ocnien ia  życia duchow ego kapłan i m ają czytać 
książki treści ascetycznej, przynajmniej co trzy lata odpraw ić  re ­
kolekcje, a zaleca się coroczne i miesięczne skupienia. 5. 6.

Synod uchyla n iebezpieczeństw o, które m ogłoby być dla nich 
powodem  upadku, albo w yw ołać  zgorszenie lub zdziwienie u wiier- 
nych, albo m ogłoby zachw iać  ich pow agę, p rze to  zabran ia  uczę­
szczania  do lokali rozryw kow ych n ieodpow iednich dla kleru, 
i w spólnej plaży. 10. Aby usunąć podejrzenie, że ktoś pracuje  dla 
zysku, Synod zab ran ia  takiego działania, k tó re  bezpośredn io  do­
tyczy obro tu  pieniędzmi, p rzeto  nie w olno kapłanom  za nikogo rę­
czyć, p rzy jm ow ać pieniędzy w depozyt ani w spółdzia łać  w kiero­
wnictw ie instytucyj f inansowych.

Nie w olno duchow nym  w spółdzia łać  z organizacjam i w ro ­
gimi Kościołowi. Nie można tedy  kapłanow i umieszczać artykułów 
w pismach s tronnictw a, k tórego zasady  zostały  potępione przez 
Kościół, albo nie są zgodne z jego  nauką. Z akazane jest  u trzy ­
m yw anie  s tosunków  z odstępcam i od w iary , i z tymi, którzy zw al­
czają w iarę, lub żyją w niedozwolonych zw iązkach. 14.

W yrażenie  o d s tęp cy  należy brać w  pojęciu szerszym, obej­
muje ono ap o s ta tów  i heretyków. Nie działa zgodnie z Kościołem, 
kto a takuje  ustnie lub pisemnie w szystk ie  artykuły  w ia ry  albo nie­
które, hierarchię kościelną; kto żyje w zakazanym  związku m ał­
żeńskim, kto za życia drugiego  w spółm ałżonka zaw iera  związek 
z inną osobą bez względu na to, czy przyjął inne w yznanie  czy nie, 
albo kto z pominięciem formy przepisanej zaw arł związek m ał­
żeński.



Zakaz ten dotyczy  u trzym ania  s tosunków  p ryw atnych , a nie 
urzędow ych  o ile taka  osoba  p ia s to w a łab y  taki urząd np. jakiś 
u rzędnik  żyje w  nielegalnym związku małżeńskim, m ogę doń u d a ­
w ać  się w sp raw ach  odnoszących  się do jego urzędu  np. w s p ra ­
wie w ydan ia  mi paszportu ,  gdyż działa on  w ów czas  p o w a g ą  p ań ­
s tw a ,  o  ile na tom ias t  u rządza  przyjęcie w swoim m ieszkaniu pry­
w atnym , winien jestem  odm ówić p rzybycia  do niego na jego za ­
proszenie .

Synod s ta ra  się o  silne zespolenie duchow ieństw a  między 
so b ą ,  by p ra c a  jego sta ła  się w ydatn ie jsza .  W  tym przeto  celu 
kapłani m ają  zap isyw ać  się do zw iązków  kapłańskich  jak Unia 
aposto lska , Zw iązek świętości kapłańskiej,  A dora to rów  Najśw. S a ­
kram entu . Kapłani świeccy, zakonni i wojskowi powinni n aw za ­
jem sobie pom agać ;  brać udział w z jazdach i konferencjach deka- 
nalnych; i o  ile możności mieszkać w jednym domu. Domem takim 
m a  być p leban ia  lub inny w yłącznie na ten cel przeznaczony. D la­
tego  w skazane  jest, by  przy budow ie  nowych plebanij uw zględ­
nić to pos tanow ienie  i tak je budow ać  i u rządzać, by kilku kap ła ­
n ów  mogło znaleźć tam pomieszczenie. 5. 8. 9. 13.

Synod szczególną troską o tacza chorych  kapłanów  i świec­
kich. Dla zapew nien ia  pom ocy duchow ieństw u na w yp ad ek  choro­
by, s tarości poleca tw orzyć o sobne  domy i zak łady  w ypoczynko­
we. W  szpita lach  i lecznicach kape lan i  m ają chorymi op iekow ać  
s ię  i w prow adzić  A posto ls tw o  chorych ; naw ołu je  księży i o so b y  
świeckie do czujności, by o so b y  chore  zostały zaopa trzone  dopóki 
s ą  przytom ne. 20. 49. 93.

Celem zaznaczenia  pow agi Stolicy Apostolskiej w e  w szy s t­
k ich parafiach w rocznicę koronacji P ap ieża  ma się odbyć  o bchód  
papieski. W  kościołach m a ją  być zb ierane składki na  Świętopie­
t rze ;  biskupi m ają  się s ta rać ,  by  encykliki i inne zarządzen ia  Sto­
licy apostolskiej dosz ły  do w iadom ości w iernych przez prasę, k a ­
zan ia  i w ed ług  ich treści należy norm ow ać życie społeczne. 64. 73.

Do b iskupów  kapłani i wierni odnosić się będą  z szacunkiem, 
i winni się zapoznać  z ich zarządzeniam i i listami pasterskim i. 
Ks. Biskupi w szystkich  o b rządków  każdego roku m ają  się zbierać 
na konferencje, które wiinne ustalać  sp raw y  kościelne zw łaszcza 
zw iązane z konkordatem , odnoszące  się do Akcji katolickiej. 24. 
(64. 66.

11
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Dziekan sp raw u je  pow ierzone sobie oficjum w edług  przep i­
sów  p ra w a  pow szechnego  i zarządzeń  biskupa. Pow inien on na­
tychm iast informować b iskupa o ważniejszych w ypadkach  za­
szłych w dekanacie; sp raw u je  on nadzór nad prefektami. 29. 42. 46.

P roboszczow ie  m ają  zaznajam iać  się z nowymi metodami 
p racy  duszpaste rsk ie j  i s tosow ać  ją odpow iedn io  do czasu  i m iej­
scow ych s tosunków , parafian m ają  przy jm ow ać w godzinach  u s ta ­
lonych i dogodnych  dla nich. Bez zgody b iskupa  nie wolno przy j­
m ow ać  krew nych  i innych laików na  sta łe  mieszkanie  na plebanii, 
krewni nie m ogą w trącać  się do sp raw  parafii i kas kościelnych. 
P roboszcz  ma zaw iadom ić dziekana o w ażnie jszych  w ypadkach  
w parafii, zw łaszcza  o  pojawieniu  się sekciarzy.

D uchow ieństw o  parafia lne pow inno się zapoznać  z zasadam i 
Akcji katolickiej, p ro w ad z ić  ją um iejętnie w  ośrodkach  p a ra f ia l­
nych. P roboszczow ie  powinni być w  konfesjonałach  w  godz inach  
dogodnych  dla wiernych. 32. 39. 69. 97.

W  większych  parafiach proboszcz m a się porozum iew ać z du­
chow ieństw em  zam ieszkałym  na terytorium  jego  parafii co do p r a ­
cy duszpastersk ie j ,  w tym przeto celu ma urządzać o so b n e  zeb ra ­
nia. 44.

W ikariusz  m a pom agać  proboszczow i stosow nie  do zarządzeń 
b iskupa  i p roboszcza, ma otrzym ać n a  plebanii bezpła tn ie  m ie­
szkanie  i w  miarę możności um eblow anie ; kieruje on  s to w arzy sze ­
niami w  szkole. 43. 119.

Z akony  i ich członkowie w swej działalności duszpastersk ie j  
powinni uwzględniać  zarządzenia  m iejscow ego biskupa, m ają  
brać udzia ł w konferencjach parafia lnych, i są obow iązani d o  
w spó łp racy  z Akcją katolicką. 44. 51. 69.

W ed ług  uchw ał synodalnych  wierni m ają  g run tow ać  sw e ży­
cie stosow nie  do za sad  wiary  katolickiej tak  p ryw atne  jak  i p u ­
bliczne, powinni się s ta rać  o  pogłęb ien ie  znajom ości p r a w d  Bo­
żych, świecić przykładem  cnót chrześcijańskich, zachow ać  sk rom ­
ność w strojach, na leżeć do takich s tow arzyszeń , k tórych s ta tu ty  
opar te  są  na nauce  Chrystusa , nie w sp ó łp raco w ać  z o rgan izac jam i 
wrogimi Kościołowi, a lbo szerzącymi indyferentyzm religijny, ko­
munizm, nie wolno też u trzym yw ać s tosunków  z odstępcam i od 
w iary  i z tymi katolikami, k tórzy nie żyją w m ałżeństw ie  kościel­
nym.
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N atom iast m ają  p ielęgnow ać życie nadprzyrodzone  przez 
uczestn iczenie  w ofierze M szy św. i p rzy jm ow aniu  sakram entów , 
m ają  brać czynny udział w  życiu parafialnym, należeć do katolic­
kich organizacyj, w spó łdzia łać  z duchow ieństw em  nad zach o w a­
niem w iary , przeciw działać  bezbożnic tw u i sekciars tw u, bronić 
etyki chrześcijańskiej,  pow ag i m ałżeństw a, czystości życia  mał­
żeńskiego, świętości rodziny, sk ładkam i dobrow oln ie  przyczyniać 
się do u trzym an ia  kościołów, szeizyć  ruch trzeźwości, w s tęp o w ać  
w  szeregi Akcji katolickiej. 54. 68. 70.

W  stosunku  do P a ń s tw a  duchowni i ka to licy  św ieccy  m ają  
spełn iać  obow iązki obyw ate lsk ie  lojalnie i zgodnie z e tyką kato­
licką, odnosić  się z należytym szacunkiem  do praw ow ite j w ładzy 
państw ow ej i s trzec ustaw . Synod podnosi pow agę  u s taw  cywil­
nych, gdyż wielokrotnie  każe je s tosow ać  naw et w zakresie  sp ra w  
kościelnych np. gdy  idzie o cm entarze 108; odnow ienie  kościołów 
142, us taw y  pań s tw o w e obow iązują  i zakony 51. Synod w zyw a  
tych, k tórzy mają  udział w rządach  pańs tw a ,  a lbo należą do ciał 
u s taw odaw czych ,  by starali się w prow adzić  do u s taw  zasad y  ka­
tolickie. 71. Kto bowiem  jest  członkiem Kościoła kato lick iego  nie 
powinien o d s tęp o w ać  o d  zasad  katolickich, gdy  działa  w charak ­
terze urzędnika, czy też jako  poseł w  sejmie czy  w  senacie. Do 
p ias to w an ia  urzędów  publicznych cywilnych duchowni powinni 
o trzym ać  zgodę b iskupa  nie tylko g d y  idzie o sp raw ow an ie  m a n d a ­
tów  poselskich i senatorskich , lecz również m an d a tó w  do ciał sa­
m orządow ych  np. gdy  chodzi o  urząd p rezyden ta  m iasta , wójta, 
inspek to ra  szkolnego, dyrek to ra  jak iegoś zakładu. 17. N atom iast 
należy się sprzeciw ić błędnym teoriom, które  w szystk ie  kierunki 
życia, nie w y łącza jąc  sfery sumienia, Kościół i rodzinę poddają  
w ładzy  państw a . 70. Zw alczać też należy wszelkie o rganizacje ,  
k tórych celem jes t  burzenie porządku społecznego.

O dnośnie  do p raw a  rzeczowego' należy zaznaczyć, że Synod 
norm uje tylko te zagadnien ia ,  które m ają  cha rak te r  społeczny 
i są żyw otne  w dobie obecnej.

Akcja katolicka pod w zględem  ogólnego ustro ju  zależy od 
konferencji b iskupów  a w działalności diecezjalnej od Biskupa; 
m a  dążyć do u rab ian ia  sw ych członków w duchu religijnym i apo ­
stolskim. Kierownicze s tanow iska  m ają  obejm ow ać kato licy  o d p o ­
w iednio  p rzygo tow an i,  w zorow ego życia i nie za jm ujący  s tanow i­
sk a  naczelnego w partiach  politycznych. Każdy związek akcji ka­
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tolickiej winien mieć a sy s ten ta  m ianow anego  przez biskupa, k tó­
rego p raca  w akcji należy do  o b o w iązków  duszpastersk ich .

W  każdej parafii m a być dom Akcji katolickiej. 64. 37; wierni 
m ają  czytać w y d aw n ic tw a  Akcji. 77.

Akta sądow e, o ile m ają  być przesłane  do  trybunałów  Stolicy 
apostolskiej,  t łumaczy ten sąd, w  którym zostały  sporządzone, j e ­
śli tedy  sp ra w a  była p ro w ad zo n a  w  dwóch instancjach, każda  
z nich tłum aczy  te akta, które  w  danym  sądzie były dokonane. 149.

A dw okatom  biskup może dać ap roba tę  do w y s tęp o w an ia  
w  sądach  kościelnych tylko na czas ogran iczony . A dw okatom  do­
puszczonym  do działania  w  sądach  kościelnych, nie w olno p ro w a ­
dzić sp raw  w sądach  akatolickich. Na zlecenie sądu  adw oka t m a  
bezpłatn ie  o rędow ać  w sp raw ach  osób ubogich.. 148.

Archiwum dekanalne  należy oddzielnie p row adzić  od p a ra ­
fialnego, 31, p roboszcz  w  parafii ma s ta rann ie  p row adzić  akta, 
m ają  o n e  być sk a ta logow ane  i p rzechow ane  w miejscu bezpiecz­
nym. 38. Biskupi powinni przechow yw ać  w  arch iw ach  i m uzeach 
kościelnych druki, dokum enta  i p rzedm ioty  zabytkow e, które są  
zagrożone po parafiach.

Akadem icka młodzież pow inna  mieć zapew nioną  opiekę d u ­
chowną, d la tego  w m iastach  uniw ersyteckich  biskupi mają  zam ia­
now ać dla niej o sobnych  kape lanów . 48.

Biblioteka i czytelnia  m ają  być w każdej parafii pod opieką 
kleru i osób świeckich. 79. 145.

Budynki kościelne należy u trzym yw ać w  dobrym  stanie ; obo­
w iązek ich u trzym ania  spoczyw a  na parafianach , pa tronach  i n a  in­
nych czynnikach, k tó re  są pow ołane  do pokryw ania  w y da tków  bu­
dowlanych.

Potrzebne  jest  pozwolenie b iskupa do w ydzierżaw ien ia  ple­
banii i innych budynków  beneficjalnych, a ziemi beneficjalnej na 
okres  dłuższy niż rok, albo jeśli idzie o dzierżaw ę ziemi aka to li­
kom. Biskup też pozw ala  na p rzebudow ę kościoła  i na  odnowienie 
przedm io tów  kościelnych. 136. 145.

B rac tw a  kościelne należy w p ro w ad zać  um iarkow anie  i poło­
żyć nacisk  raczej na ich żyw otność, niż na ilość. 35.

Chrztu dzieciom ma udzielić kapłan  w łaśc iw ego  obrządku, 
jeśli  kapłan  innego obrządku udzielił  chrztu, bezzwłocznie ma za ­
wiadom ić o tym w łaśc iw ego  proboszcza  celem zap isan ia  aktu 
w odnośnych  księgach parafialnych. Rozumie się, że tylko w y ją ł-
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kow ’0 kapłan  innego obrządku  może chrzcić dzieci rodziców in­
nego obrządku. K apłanow i obrządku w schodniego, jeśli chrzci 
dziecko z p ra w a  należące do obrządku  łacińskiego, nie w olno 
udzielić b ierzm ow ania. 84.

Cm entarzem  w yznaniow ym  zarządza  proboszcz  danej parafii.
108.

Kasy kościelne m ają być każdego roku poddane  rewizji. 140.
Kazania  mają  być s ta rann ie  p rzygo tow ane  co do treści i for­

my, i o p a r te  na Piśmie św. i nauce Kościoła i uwzględniać  dz i­
siejsze stosunki. Całość nauki chrześcijańskiej ma być w yczerpana  
najdalej w ciągu pięciu lat.

Z reguły należy głosić w niedziele nauki katechizm ow e 
a w św ię ta  na tem at uroczystości. Kazanie ma być w czasie Sumy, 
nad to  przy innych M szach św. krótkie przem ówienie , w niedziele 
i św ię ta  uroczyste, o  ile wierni liczniej uczęszczają. T em a ty  w ygło­
szonych kazań mają być w pisane  do osobnej księgi. 123. 127.

Kościoły są przeznaczone na modlitwę, d la tego  wierni w in­
ni je u szanow ać  pełnym  skupieniem i odpow iednim  odzieniem, 
przeto osoby  nieskromnie odziane nie m ają  w stępu  do kościoła. 
P rzy  wejściu do kościoła ma być ogłoszenie w skazujące  porządek  
nabożeństw  w niedziele i dni powszednie . T e  kościoły, w k tó ­
rych jes t  p rzech o w an y  Najśw. Sakram ent m ają być każdego  dnia 
o tw arte  przez kilka godzin. 102. 105.

Komunii św. m ożna dzieciom udzielić, o ile poznały  p o d s ta ­
w ow e p raw d y  wiary. Do pierwszej spowiedzi i Komunii św. m ają  
p rzygo tow ać  dzieci księża parafialni albo nauczyciele religii. Sy­
nod zaleca, by młodzież często p rzys tępow ała  do Komunii św. 
Kapłani mają często pouczać lud o korzyściach Komunii św. 90. 91.

Kronikę parafia lną  powinni pisać proboszczow ie. 38.
Książki, nie m ogą  o trzym yw ać  od cenzora ,,nihil o b s ta t“ , sko­

ro ich treść nie jes t  zgodna  z nauką Kościoła, albo je s t  w yrażona  
w sposób  n iew łaściw y i sp raw ę katolicką może podać w pogardę. 
D la tego  cenzorow ie  m ają zachow ać ostrożność przy udzi-elaniu 
pozw olenia  na d rukow anie  książek, b roszur i rozmaitych w y ­
daw nic tw . 80.

Liturgia, znaczenie św ią t  i ceremonij ma być przedmiotem 
nauczania  w szkole, i kazań w kościele. W  każdej p'arafii pow i­
nien kwitnąć kult T ró jcy  Przenaj , Najśw. Sakram entu , Serca P. 
Jezusa, zw łaszcza  w pierw szy  p iątek  każdego  miesiąca, oraz
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M atki Bożej, i kult naszych P a tronów . Miesiąc m arzec jest po ­
św ięcony  czci św. Józefa. W y trw a le  należy p row adz ić  d aw n e  
i nowe procesy  beatyfikacyjne. C zuw ać należy, by w  urządzaniu  
p ielgrzym ek nie w dar ły  się nadużycia . S tarać  się, by w kościołach 
rozbrzm iew ał śp iew  w języku narodow ym  s tosow nie  do p raw  
liturgicznych. 110. 116.

M ałżeństw o m a  być zaw ierane  w ed ług  przep isów  praw a  
kościelnego. Synod po tęp ia  śluby m ałżeńsk ie  zaw ierane  z p o m i­
nięciem us taw  kościelnych, oraz rozw ody  m ałżeństw  katolickich 
dane  przez sądy  świeckie lub sądy  innych wyznań. Przed  ślubem 
należy odbyć z narzeczonym i egzamin. O soby  obecne n a  ślubie 
m ają  u szanow ać  p ow agę  miejsca świętego , zabronione są przeto 
w  kościele rozm ow y i pow inszow an ia  sk ładane  nowożeńcom. 
94. 97.

Miłosierdzie chrześc ijańsk ie  należy pow szechnie  szerzyć. Każ­
da  parafia  pow inna  posiadać  organizacje  dobroczynne, które w ie r­
ni. mają  w sp ierać .  Instytucje dla św iadczen ia  miłosierdzia m ogą 
o trzym ać charak te r  osoby praw nej np. szpitale, sierocińce. U bo­
gim należy spełniać posługi duchow ne bez w ynagrodzen ia .  36. 
40. 61. 137.

Misje katolickie m ają być przedm iotem  w ykładów  w koście­
le i w  o rganizacjach  katolickich. W ierni powinni w intencji misyj 
modlić się i je w sp ie rać  m ateria ln ie  zw łaszcza  w tych krajach, 
które są zlecone duchow ieństw u  polskiemu. W  każdej parafii po ­
w inny pow stać  dzieła misyjne. 83.

Msze św. należy odpraw iać  w  sta łych godzinach i tylko 
w  kościele lub kaplicy, w innym miejscu np. w domu, w polu 
można ce leb row ać  tylko za pozwoleniem  ordynariusza . O  ile 
zajdzie po trzeba  kapłan obrządku  w schodniego  może odpraw ić  
Mszę św. w  kościele i kaplicy obrządku  łacińskiego, a kapłan 
ob rząd k u  łacińskiego w kościele i kaplicy ob rząd k u  w schodniego  
na antym ensach . O sta tn ie  pos tanow ienie  je s t  przeciwne kodekso­
wi p raw a  kanonicznego  o. 823. Synod jednak  w y d a jąc  je oparł  
się na przywilejach danych Kościołowi w Polsce przez Klem ensa 
VIII r„ 1602, B enedykta  XIV lmposito  nobis 1751, P iu sa  IX roku 
1863, w edług  których kapłani ob. łac,. mogli ce lebrow ać w cer­
kwiach na an tym ensach. Przy odpraw ian iu  Mszy św. wolno ka­
płanom w granicach Rzeczypospolitej Polskiej używać szat li­
turgicznych tego obrządku, do k tórego należy kościół lub kaplica,
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gdzie celebrują, kapłan łac ińskiego ob rząd k u  celebru jący  w cer­
kwi, może używ ać szat liturgicznych cerkiewnych. 28. 86. 89.

P raco d aw cy  m ają  dążyć do unorm ow ania  stosunków  z ro­
botnikami w duchu zasad  katolickich miłości i spraw iedliw ości,  
do usuw an ia  bezrobocia  i do pop raw ien ia  losu pracow ników , rol­
ników. 74.

P ra s a  katolicka winna znaleźć poparc ie  u duchow ieństw a  
i w iernych, p isarze katolicy i dziennikarze powinni od d ać  swoje 
ta len ta  na usługi sp raw y  Bożej.

Biskupi w swoich diecezjach s ta rać  się będą  o stworzenie  
funduszu p rasow ego  do w yd aw an ia  i rozpow szechn ian ia  książek 
i pism katolickich. W iernym  nie wolno nabyw ać  książek i gaze t 
w rogich  Bogu, W ierze i Kościołowi albo szerzących zasady  nie­
zgodne  z etyką katolicką. P rzy  każdym kościele parafia lnym  n a ­
leży urządzić  sp rzedaż  dobrych  książek i pism. 76.

W pogrzebow ym  orszaku nie m ogą brać udziału oficjalni 
p rzedstaw ic iele  s tow arzyszeń  potępionych  przez Kościół, nie m o­
żna też dopuszczać  ich sz tan d aró w  i oznak np. kom unistów, m a­
sonów. Jeśli taki związek w ystąp i na pogrzebie  ze swoim sz tan ­
darem, kapłan tow arzyszący  winien ustąpić. 109.

Rodzice winni wcześnie uczyć dzieci pacierza, rozbudzać 
wiarę w  ich duszach, w okresie rozwoju dopełn iać  katolickiego 
uśw iadom ien ia  i s tarać  się, by zdobyw ały  znajom ość wiary  i za­
praw ia ły  się w prak tykach  religijnych; razem z dziećmi odm a­
wiać modlitwy. 119. 59.

Rekolekcje zam knięte  należy w prow adzić  w każdej diecezji, 
na  ten cel mają pow stać  o so b n e  domy. 128.

Religii w szkołach należy udzielać zgodnie z planem za tw ie r­
dzonym przez Konferencję B iskupów. S tow arzyszeniem  religijnym 
kieruje w szkole proboszcz, wikariusz, prefekt, jeśli przeto nau­
czyciel świecki udziela religii, nie jest  on kierownikiem s to w arzy ­
szeń religijnych. Każdy nauczyciel religii duchow ny i świecki w i­
nien o trzym ać misję kanoniczną od m iejscow ego b iskupa  dla 
każdej szkoły oddzielnie. Prefekci m ają nie tylko uczyć, ale i w y­
chow yw ać  młodzież sobie powierzoną. 45. 69. 118. 120.

Najśw;. Sakram ent może być w y s taw iony  w czasie Mszy św. 
tylko w gran icach  określonych przez kodeks p raw a  kanonicznego
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t. j. w  uroczystość  B ożego Ciała, a w innych czasach  tylko z w a ż ­
nych pow odów  i za  zgodą  ordynariusza , c. 1274. 87.

Sakram enta lia , t. j. b łogosław ieństw a  liturgiczne zw iązane 
z n iektórym i świętam i i okresam i roku kościelnego m ają być 
u trzym ane, na leżą  tu np. pośw ięcenie  ziół w u roczystość  W n ie ­
bowzięcia  Matki Bożej., ch leba  w św ięto  św. A gaty , świec św. 
Błażeja. Uroczystego  pośw ięcenia  poza kościołem dokonuje  w y ­
łącznie duchow ieństw o  parafia lne. Nie w olno dokonyw ać pośw ię­
cenia  gm achów  i innych instytucy), jeśli do odpraw ien ia  aktów 
liturgicznych zaproszeni zostali przedstaw ic iele  innych w yznań  
np. do pośw ięcen ia  jakiegoś gm achu został zaproszony  ducho­
wny p raw osław ny , w ów czas  kapłan katolicki ma odmówić sw ego 
czynnego uczestn ictw a. Rzeczy kultu re lig ijnego np. różańce, 
o b razy  należy kupow ać  tylko u katolików. 99. 101.

Sekciarskiej p ropagandz ie  przeciw działać  powinno ducho­
w ieństw o  i wierni i s ta rać  się  o  sp row adzen ie  ich, o raz  odstęp-  
ców od wiary, żydów do Kościoła katolickiego. 42. 57. 62. 82. 133.

Do sąd ó w  biskupi będą  pow oływ ać kap łanów  biegłych w p ra ­
wie. Dochodzenie  w spraw ie  dom niem anej śmierci m ałżonka p rze­
p ro w ad za  ta  instancja  albo ta kuria, do której należy badanie  
stanu wolnego osób, które zam ierzają  w stąp ić  w now e związki 
małżeńskie. Sądy w inny działać sp raw nie ,  nie p rzew lekać sp raw  
i sobie pom agać. 147. 150.

W  sem inariach duchow nych  w ykłady  pow ierzać profesorom 
posiada jącym  stopień naukow y i dobrze p rzygo tow anych  do d a ­
nego przedmiotu. P rofesorow ie dołożą s tarań , by alumni pod 
w,zgięciem duchow ym  i naukow ym  zostali w yrobieni w życiu n ad ­
przyrodzonym  i w yposażeni w g run tow ną  wiedzę, w ym aganą  
w czasach obecnych, i zapozna ją  a lum nów  z teologią praw osław ną .

D uchow ieństw o  ma w spierać  seminarium ofiarami; p robo­
szczowie i prefekci wiernie m a ją  informować b iskupa o k an d y d a ­
tach do stanu duchow nego. 132. 135.

Służba kościelna podlega  proboszczowi lub rektorowi ko­
ścioła, on ją  przyjmuje i zwalnia. Umowę z p racow nikam i kościel­
nymi np. z organistą., zakrystianem  zaw iera  proboszcz pisemnie, 
opłaca  ich z funduszu kościelnego za pokw itow aniem . 107.

W  szkołach w yznaniow ych w inny się kształcić dzieci rodzi­
ców  katolickich, d la tego  katolicy mają się s tarać  o stworzenie  ta ­
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kich szkół. Dopóki to nie nastąp i,  katolicy m ają  p ra w o  żądać, by 
.nauka w! szkołach o d pow iada ła  zasadom  katolickim , i by  młodzież 
nie doznaw ała  szkody przez n iekonieczną koedukację  i mieszanie 
z młodzieżą innych w yznań, g łównie z żydow ską, i aby nie pow ie ­
rzać n au czan ia  innowiercom. 122.

T es tam en t  ma sporządzić  każdy  kapłan i złożyć go w  kurii 
diecezjalnej, albo podać  do w iadom ości kurii, gdzie się znajduje.

P ostanow ien ie  to  obow iązuje  w szystk ich  kap łanów  bez w zglę­
du na wiek, b o  śmierć przychodzi do tych, którzy są w podeszłym 
wieku  i do tych, k tó rzy  jako  młodzi kapłani rozpoczynają  dopiero 
pracę. 19.

U n iw ersy te t  lubelski, jako placów kę ku ltu ry  katolickiej w Pol­
sce, winni o toczyć opieką biskupi i kapłani i w sp ie rać  m ateria ln ie  
i moralnie. W  dniu oznaczonym  przez Konferencję B iskupów  we 
w szystk ich  kościołach ma się odbyć sk ładka na rzecz U niw ersy­
te tu. 129.

W ydzia ły  teologiczne na U niw ersy te tach  pańs tw ow ych  podle­
ga ją  w łaśc iw ym  biskupom. Biskupi u ła tw iać  b ęd ą  kapłanom  kszta ł­
cenie i dążyć do u tw orzenia  funduszu dla pop ieran ia  w ydaw nic tw  
teologicznych, dla podniesienia  poziomu nauki religii w  szkołach. 
Biskupi s ta ra ć  się będą , by  oprócz ka ted r  katechetyki 1 p ed ag o g i­
ki na w ydzia łach  i w sem inariach  u rządzano  kursa  fachowe dla na­
uczycieli religii. 121. 130.

W ojsko  m a ten przywilej, że żołnierze w czasie n abożeństw a  
m ogą  p rzebyw ać  z nakry tą  głową, jeśli pe łn ią  służbę w rynsztunku. 
P roboszczow ie  w ojskow i b łogosław ią  ważnie  i godziwie m ałżeń ­
s tw a , jeśli przynajm nie j jedna  s trona  pod lega  ich władzy. 95. 103,.

W ięzienie m a być nie tylko karą  odw etu  za popełn ione  p rze­
s tęps tw a ,  lecz poniekąd  szkołą do podniesien ia  m oralnego . Do te­
g o  m ają  zmierzać p a trona ty  w ięzienne, w  których biorą  udział k a ­
płani i osoby  świeckie. 50.

W  uchw ałach  Synodu nie ma kar la tae  sen tentiae , w kilku tyl­
ko w ypadkach  Synod grozi k a rą  za przekroczenie  danego  dekretu, 
a lbo  zw raca  uw agę, by biskupi je karali np. z pow odu w spó łp racy  
w  s tow arzyszeniach  w rog ich  Kościołowi 13, w  sp raw ie  noszenia 
sza t  przez kap łanów  16, pob ieran ia  w ysokich taks. 41.

T ak ie  są w g łów nych zarysach  uch w a ły  Synodu P lenarnego. 
O ile w ejdą  w życie, spo tęgu ją  jedność  narodu w Polsce pod
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względem  prak tyk  religijnych i życia społecznego i usuną  w znacz­
nej mierze różnice pozostałe  po rządach  zaborczych. W  g ran icach  
dekre tów  synodalnych biskupi us ta lą  prawo* diecezjalne.

Ks. Ignacy Grabowski.
Prof. Uniw. J. P.

Duszpasterz w walce z alkoholizmem.
Na p ierw szym  m iędzynarodow ym  katolickim  kongresie  prze­

c iw alkoholow ym  w szechstronnie  om aw iane  było na sekcji kap łań ­
skiej zagadnien ie  walki z alkoholizmem w dziedzinie d u szp as te r ­
s tw a  w spółczesnego. W  referatach, w ygłoszonych  n a  pow yższy  
temat, z naciskiem podkreślano , że duszpasterz ,  chcąc owocnie 
wałczyć z p lagą alkoholizmu, w inien  przede w szystkim  sani 
g run tow nie  zapoznać  się z tym zagadnieniem  za pom ocą indy­
w idualnych  i p ryw atnych  stud iów  o ra z  przez czynny udział w or­
ganizacjach  kapłańskich  abstynenckich, jak  również, uczestn i­
cząc w  ob rad ach  z jazdów  i kongresów  przeciw alkoholow ych, 
u rządzanych  coraz częściej na ziemiach Polski odrodzonej przez 
w ładze  kościelne i pańs tw ow e. Każdy duszpas te rz  winien również 
abonow ać  i nabyw ać  odpow iedn ie  w yd aw n ic tw a  przec iw alkoho­
lowe.

W alczyć z alkoholizmem, jak  słusznie zaznacza  ks. Jan Kapi- 
ca: „ jes t  to walczyć z ogółem w szystk ich  pog lądów  i pojęć o w a r ­
tości alkoholu, z zespołem  w szystk ich  technicznych i p raw nych  
urządzeń, które służą produkcji i handlowi alkoholem oraz ze 
wszystkim i społecznymi zwyczajam i, które s tanow ią  okazję  do 
konsumpcji, połączonymi z sum ą w szystkich  indywidualnych 
i społecznych skutków , w ynikających  z używ an ia  a lkohołu“ 1).

Alkoholizm, ru jnując w artośc i  duchow e, m ora lne  i m aterialne 
człowieka i podn iecając  jego  niskie instynkty  i żądze, jes t  jednym  
z najniebezpieczniejszych i n ieubłaganych  w rogów  w spó łczesnego  
duszpas te rs tw a .

Każdy duszpaste rz  powinien z tym wrogiem prow adzić  p la ­
now ą i zdecydow aną  walkę, zwłaszcza w konfesjonale i na am b o ­

*) K s .  J .an K a p t c a :  „ D u s z p a s t e r s t w o  a  r u c h  t r z e ź w o ś c i '* ,  t ł u m .  p o i .
W ł o c ł a w e k  1 9 1 2  r. s t r .  3 .
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nie. —  W  konfesjonale duszpaste rz  indywidualnie, szczegółowo 
oraz z n iezwykłą w yrozum iałością  i troskliwością  iście o jcow ską 
uśw iad am ia  o zgubnych skutkach alkoholizmu, upom ina, strofuje 
i karci jednostki, które, hołdują nałogowi p i jańs tw a  lub naraża ją  
się lekkomyślnie na okazję do picia; p rostu je  fałszywe opinie 
w spraw ie  alkoholizmu; podaje  odpow iedn ie  motywy, d o s to so w a­
ne do psychiki i w arunków  społecznych jednostki,  skuteczne do 
zdobycia  sam odzielności i stałości woli w obec nacisku nałogu i ty­
ranii zgubnych „p ijack ich" zw yczajów  towarzyskich.

Na ambonie, w  całym szeregu p lanow o rozłożonych kazań 
i konferencyj, w ygłaszanych  w czasie rekolekcyj, rnisyj oraz w  róż­
nych okresach roku kościelnego, duszpas te rze  i rekolekcjoniści za ­
konni i św ieccy winni szczegółow o uzasadn iać  konieczność i po­
żytek trzeźwości i abstynencji dla norm alnego rozwoju życia reli­
gijnego i cnót chrześcijańskich ogółu wiernych, ich rodzin, dziatwy, 
o raz  w yjaśn iać , jak  zgubne są skutki p i jańs tw a  dla pańs tw a ,  dla 
k las  uboższych i dla poszczególnych jednostek  w dziedzinie życia 
m oralnego , fizycznego i gospodarczego . —  W kazaniach i naukach 
nie należy ogran iczać  się do rzucania  grom ów  na pijaków, na 
szynkarzy, na kapitalizm pryw atny  lub monopol państw ow y, po­
p ie ra jący  alkoholizm, lecz trzeba  przede wszystkim podkreślać  
cechy pozytyw ne i korzyści, jakie daje cnota trzeźwości i a b s ty ­
nencja  jednostkom , rodzinom i społeczeństw u oraz w skazyw ać  na 
ścisły związek, zachodzący  pom iędzy tą cnotą i życiem w ew nę trz ­
nym religijnym i obyw ate lsk im  wiernych.

W  naukach katechetycznych , w ygłaszanych  do młodzieży 
w  kościele lub w szkole, należałoby  umiejętnie i z całą mocą za­
znaczać  i uw ypuklać  n ieodzow ność cnoty trzeźwości i p ow strzy ­
m y w an ia  się o d  napojów) a lkoholow ych w pracy  nad silnym cha­
rakterem , a zw łaszcza nad cnotą  czystości.

W czasie odw iedzin  pastersk ich  dom ostw  swoich parafian, 
np. z okazji św ięcenia  pokarm ów  w W . Sobotę lub t. zw. kolendy 
d u szp as te rz  w serdecznej pogaw ędce  i o jcowskim pouczeniu może 
wiele cennych uw ag dołączyć o szkodliwości alkoholu, k tóry za­
kłóca podniosły religijny i rodzinny nastrój i pokój podczas na­
szych tradycyjnych  uroczystości i przyjęć św iątecznych, w skazu jąc  
na to, że z pow odu p ijańs tw a  i innych tow arzyszących  mu w ykro ­
czeń, a naw et częstokroć krw aw ych  dram atów , dni św iąteczne za ­
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t raca ją  swój religijny charak ter,  s ta jąc  się dniami w y s tępków , 
g rzechów  i ob razy  Boga.

P rzy  egzam inie  przedślubnym  i w  specja lnych  naukach, g ło­
szonych dla ob lubieńców  i narzeczonych, duszpas te rz  uw zględni 
i szczegółow o omówd niezwykle u jemne skutki alkoholu, działa­
jącego  poprzez rodziców na ich potom stw o, na  za truc ia  płodu 
w  zarodku, na zniekształcenie  jego ustroju fizycznego ii n e rw ow e­
go, na przewlekłe  i często nieuleczalne choroby fizyczne i p sy ­
chiczne, k tó re  naw iedza ją  dzieci a lkoholików -rodziców . Nie o -  
m ieszka  również duszpas te rz  nadmienić, jeśli to uzna za w skazane  
w  czasie spowiedzi przedślubnej lub poza  nią, że alkoholizm 
i na łóg  p ijań s tw a  sk łania  często do sz tucznego  unikania  po tom ­
stw a, do zbrodniczych zab iegów  spędzan ia  płodu, a p o n ad to  
przemożnie w p ły w a  na szukanie  przez m a łżonków  uciech i zna jo ­
mości grzesznych  poza  ogniskiem dom ow ym , w  jask in iach  noc­
nych hulatyk i w  dom ach publicznych; pow oduje  wreszcie  roz­
bicie og n isk a  rodzinnego lub w zajem ne znęcanie się nad  sobą , 
kłótnie, bijatyki i naw et m orders tw a  lub sam obójs tw a . W  końcu 
przedstaw i, jak s tra szny  jes t  los dziatwy, w ychow yw anej  w a tm o ­
sferze, zatrutej' jadem  alkoholizmu; dz ia tw ę taką  najczęściej w y ­
chowuje ulica lub dom popraw czy , dz iew częta  zaś n ie jednokro t­
nie g iną  w  bagnisku  prostytucji.

Niezwykłe cenną i w y d a tn ą  pom oc i w spó łp racę  na  terenie: 
w spó łczesnego  d u szp as te rs tw a  w  w alce z a lkoholizmem niesie 
w  dobie bieżącej kapłanom  Akcja katolicka, w raz  ze swymi ogó l­
nokrajow ym i i d iecezjalnymi centralami poszczególnych zw iąz­
ków: mężów katolickich, kobiet, m łodzieży męskiej i żeńskiej. 
T a  opa trznośc iow a na dzisiejsze czasy  organizacja ,  dążąc  do 
„odnow ienia  w szystk iego  w C hrys tu s ie"  i p rzepojen ia  życia 
p ryw atnego  i publicznego zasadam i w iary  i m oralności chrześc i­
jańskiej, musi, rzecz zrozumiała, m. in. rugow ać  ze w szystk ich  
dziedzin tego  życia zgubne skutki i rozk ładow y w p ły w  a lkoho­
lizmu, pop iera jąc  jednocześnie  jak  najenergiczniej wszelkie sz la­
chetne poczynania  katolickiej akcji p rzeciw alkoholow ej, zw ła­
szcza prow adzonej przez duszpasterzy .

W  tym też celu przy w szystk ich  centra lach  d iecezjalnych  
Akcji katolickiej pow inny być pow ołane do życia specjalne Sekre­
ta r ia ty  do walki z alkoholizmem i do pop ieran ia  ruchu trzeźw ości 
i abstynencji w śród  katolików, a przede w szystkim  po śró d  czfcrn-
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kow wszelkich organizacyj katolickich n a  terenie całej diecezji. 
Ponad to  Sekre ta ria t  p rzeciw alkoholow y zabiega , aby ułatwić 
duszpaste rzom  pow oływ anie  do życia w  poszczególnych oś rod ­
kach parafia lnych  B rac tw  trzeźw ości i osobnych  kół dla abs ty ­
nentów  przy parafia lnych o rgan izac jach  młodzieżowych o raz  przy 
katolickiej organizacji m ężów i kobiet.

Sekre ta r ia ty  p rzeciw alkoholow e winny dosta rczać  d u szp as te ­
rzom odpow iedniej lektury do bibliotek parafia lnych oraz m ateria łu  
do kazań i pogadanek , jak  również przezroczy  i filmów na tematy, 
związane z p ro p a g a n d ą  idei abstynencji  ruchu trzeźwości. —  
O prócz sek re ta rza  jenera lnego  do walki z alkoholizmem powinni 
być wyznaczeni specjalni kap łan i-duszpas te rze  w poszczególnych 
d ekana tach , k tó rzy  by  zabiegali o należyty  rozwój i koordynację  
katolickiej p racy  przeciw alkoholow ej na  terenie k ażd eg o  dek an a ­
tu oraz starali się dostarczyć  Księżom proboszczom  w razie p o ­
trzeby odpow iednich  p re legentów  do w y g łaszan ia  odczytów  i re ­
feratowi w kołach parafia lnych i w  B rac tw ach  trzeźw ości, jak  
również kaznodziejów  do w yg łaszan ia  kazań w czasie w iększych 
uroczystości parafia lnych na tem at zgubnych skutków  p ijańs tw a  
i alkoholizmu.

D uszpas te rz  ma czuw ać  pilnie nad  tym, aby urządzane  co­
rocznie na terenie diecezji t. zw. T ygodn ie  trzeźwości i walki 
z alkoholizmem były należycie o rgan izow ane  i uroczyście obcho­
dzone w jego  parafii, w ed ług  program u zazw yczaj p rzysy łanego  
przez centrale  diecezjalne. —  P onad to  delegaci przeciw alkoho- 
licznych kół parafia lnych winni jak najliczniej być wysyłani na 
z jazdy  o k ręg o w e  i kongresy  ogó lno  diecezjalne łub krajow e, by 
zdobyte  tam w iadom ości i informacje oraz dyrek tyw y m ogły do ­
trzeć do w szystk ich  organ izacy j parafia lnych i ich członków.

D uszpas te rz  usilnie ma s ta rać  się i zab iegać, aby niezwykle 
pożyteczną  i ow ocną działalność parafia lnych organizacyj prze­
ciwalkoholowych, skupionych pod sz tandarem  Akcji katolickiej, 
ochoczo i czynnie pop iera ły  wszelkie związki parafialne ściśle re ­
ligijne, jak  to: B rac tw a , Sodalicje, Trzeci Zakon św. Franciszka, 
Kółka Żyw ego  Różańca  i t. p.

Członkowie n iektórych s tow arzyszeń  religijnych np. T erc ja -  
rze, są  obowiązani na mocy sw ych  u s taw  zw iązkow ych do p rze­
s trzegania  trzeźwości. W  naukach  i konferencjach, przeznaczo­
nych specjaln ie  dla tych organizacyj, duszpas te rz  z wielkim p o ­
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w odzeniem  może poruszać sp raw y  i zagadnien ia ,  zw iązane z ru­
chem przeciw alkoholow ym , zachęcając  gorąco  członków do gorli­
w ego udzia łu  w  tym ruchu na terenie parafii lub swojej wioski. 
—  W  tych naukach  duszpas te rz  sta le  winien podkreślać  ścisłą 
łączność cnoty wstrzem ięźliwości, um iarkow ania  i abstynencji 
całkowitej z naczelnym p os tu la tem  w iary  chrześcijańskiej o ko­
nieczności um artw ien ia  i naś lad o w an ia  C hrys tusa  P an a  cierpiące- 

1 go  i ukrzyżow anego, zaznaczając  przy tym, iż doskonałość  chrze­
śc i jańska  i św iętość życia, do której Zbawiciel w szystk ich  nas 
w zyw a, są niemożliwe do osiągnięcia  przy dogadzaniu  swym 
zmysłom za pom ocą używ ania  a lkoholowych napo jów  zwłaszcza, 
gdy  to używ anie  jest  n ieum iarkow ane i szkodliwe dla duszy 
i ciała.

W  p ropagandzie  przeciw alkoholow ej katolickiej nie należy 
pow oływ ać  się jedynie n a  dow ody i m otyw y, zaczerpnięte  w y łącz ­
nie z różnych dziedzin w iedzy przyrodzonej i na  w zględy natury  
m aterialnej,  ale w  p ierw szym  rzędzie podkreślać  charak te r  reli­
g ijno-m ora lny  tej akcji, jej związek z obowiązkam i etycznymi 
wiernych oraz krzyw dy i szkody, jakie w yrządza  alkoholizm 
w dziedzinie życia du ch o w eg o  i m oralnego, nie pom ijając  jednak  
ca łkow icie  a rgum entów  naukow ych  i społecznych.

W ybitn ie  jednostronny  charak te r  akcji p rzeciwalkoholowej 
n a  polu d u szp as te rs tw a :  ściśle dew ocyjny  lub w yłącznie natu ra-  
listyczny, ujemnie odbija się na owocności tej akcji w śró d  ogółu 
wiernych.

D ow ody  i środki p rzyrodzone i nadprzyrodzone muszą się 
tu w zajem nie uzupełniać i wspierać .

( d .n . ) .

Ks. St. M ystkowski.

Agapy starochrześcijańskie.
( D o k o ń c z e n i e ) .

Refrigeria w yjaśn ia ją  nie tylko genezę agap, ale i ich naturę 
oraz cechy. T ak  pow szednie  bowiem i pow szechne  zarazem  zja­
wisko, jakim były uczty nagrobne, w które w szedł Kościół z chw i­
lą pow stan ia ,  upow szechniły  również i ag ap y  pogrzebow e,
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a nadto  w ycisnęły na nich sw oją  różnorakość zależnie od miejsca, 
czasu i składu, czy też poziomu swoich uczestników. I tu bodaj kry­
je się źródło  nieporozum ienia  oraz rozbieżności w pog lądach  b a d a ­
czy na naturę  s tarochrześcijańsk ich  uczt miłości, a naw et na sa ­
mo ich istnienie. Jeżeli na ucztę nag ro b n ą  schodzili się tacy, k tó­
rych należało  określić  jako simplicitas, małe c r e d u l a 85) lub jako 
carnalis et imperita  plebs Sfi), czy n a  zachow anie  się których w y ­
rywał się m im owolny krzyk „o  s tu ltitia  hom inum “ 87),  to  nic też 
dziwnego, że cały jej przebieg  musiał w yw oływ ać oburzenie, 
g rom y i zakazy. Za to refrigerium, do k tórego  zasiadali christiani 
m e l io r e s 8S), jaśniało  cechami praw dziw ej uczty braterskiej mi­
łości. Taki obraz, może nieco wyidealizow any, narysow ał niezna­
ny z imienia afrykański autor z drugiej połow y IV wieku:

,,Gelebramus nimirum religiosos cum sacerdo tibus  convocan- 
tes (sc: , ,conventus“ ), fideles una cum clero, invitantes adhuc 
egenos et pauperes ,  pupillos et viduas sa tu ran tes ,  ut fiat 
festiv itas nostra  in mem oriam  requiei defunctis anim abus, 
quarum  memoriam celebram us, nobis autem officiatur in odo­
rem suavita tis  in conspectu  aeterni D ei“ 89).

O pis  podobnego  re fr iger ium -agapy  choć może mniej w yraźnie  
m am y  u św. A ugustyna:

„Q uaecum que  igitur adh iben tu r  religiosorum obsequia  in m ar- 
tyrum locis, o rnam en ta  sun t m em oriarum , non sac ra  vel sa-  
crificia m ortuorum  tanquam  deorum. Q uicum que etiam epulas 
suas eo deferunt (quod  quidem a christianis melioribus non 
fit et in p lerisque terrarum  nulla talis est consue tudo ) ,  ta- 
men quicum que id faciunt, quas cum apposuerin t,  oran t et 
auferunt, ut vescan tu r  vel ex eis etiam indigentibus largiatur, 
sanctificari sibi eas volunt per merita  m artyrum  in nomine 
domini m ar ty rum “ 90}.

s' ') S.  P a u l i n u s ,  D e  F e l i c .  n a t a l .  c a r m .  9 ,  5 6 6  w  M i g n ę  P a t r o l .  L a t .
6 1 ,  6 6 1 .

s‘ ) S.  A u g u s t i n u s ,  E p i s t .  2 2 ,  w  M i g n ę  P a t r o l .  L a t .  3 3 ,  9 2 .
) S.  A m b r o s i u s ,  D e  E l i a  e t  i e  i u  n  i o , 17 w  C o r p u s  S c r i p t .  E c c l e s .

L a t .  3 2 ,  2 ,  4 4 8 .
“ ) S. A u g u s t i i n u s ,  D e  c i v i t a t e  D e i  8 ,  2 7.
**) P s .  ---- O r i g i n e s ,  C o m m e n t a r i u m  i n  J o b ,  3 w  M i g n ę ,  P a t r o l .  G r .

17,  5 1 7 .
w") S. A u g u s t i n u s ,  D e  c i v i t a t e  D e i  8,  2 7 .
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Z a  przedstawicieli owych christiani meliores śmiało można 
np. uw ażać  św. Monikę, k tó ra  dary  przynoszone  na cm entarz  
rozdzielała m iędzy biednych, sam a poprzes ta jąc  na łyku wina 
i kąsku c h l e b a 91), o raz  kap łana  h iszpańsk iego  Orozjusza, p rzy­
jacie la  św. św. H ieronima i Augustyna , który, p isząc o stosunku 
żyw ych do  zmarłych, w yraźn ie  podkreślił:

„E t colimus non thure dato, non sanguine  fuso, non vino
madidi, non epulis g rav id i“ B2).
Do tegoż g rona  w łączyć również w y p a d a  sena to ra  P anuna-  

chiusza, k tó ry  w  r. 397 w  rocznicę śmierci swej żony  Pauliny, 
dla jej uczczenia  i dla przy jśc ia  z pom ocą jej duszy, w ypraw ił 
su tą  ucztę w  bazylice św. P io tra ;  przy  czym tłumowi ubogich 
rzymian, nape łn ia jącem u świątyn ię  i za legającem u plac i sch o ­
dy w ejśc iow e do atrium, hojnie ro zdaw ano  chleb i pieniądze. 
Całą  tę scenę opisał naoczny  jej św iadek  św. Paulin Nolań- 
ski (431)  *3).

Zw ierzchnicy  kościelni usilnie dokładali s tarań , by taki w ła ­
śnie p rzebieg  i nastró j miały nie tylko re fr ige r ia-agapy  urządzane  
przez jednostki w yją tkow e, ale i przez każdego  przeciętnego 
chrześcijanina. O czynionych w tym kierunku w ysiłkach św ia d ­
czą zachow ane  dokum enty . W p raw d z ie  są  to ź ród ła  niemal w y ­
łącznie pochodzenia  w schodniego , zw łaszcza  jeżeli się wykluczy 
C anones Hippoliti, sporne  co do czasu i miejsca pow stan ia .  
Różne jednak  uw agi na tem at re f r iger iów -agap  i ogólnikow e opisy 
w literaturze Kościoła łacińskiego, uw ażane  przez n iektórych 
badaczy  jako  dyp lom atyczny  w y b ie g /p o d y k to w a n y  per  discipli- 
narn arcani, zes taw ione  z rozporządzeniam i Kościoła w schodn ie ­
go i najzupełniej z nimi harm onizu jące, pozw ala ją  z całym p ra w ­
dopodobieńs tw em  przyjąć, że mniej więcej było to samo w c a ­
łym Kościele.

O m aw iane  rozporządzen ia  zmierzały przede w szystkim  do 
w y ru g o w an ia  re f r iger iów -agap  składkow ych, w których  brali 
udział tylko sami biesiadnicy bez względu, czy urządzali je d u ­
chowni czy świeccy, zwłaszcza, jeżeli miały się one odbyw ać

yl) S.  A u g u is i t im is ,  C o n f e s s i o n e s  6 w  M a g n e ,  P a t r o l .  L a t .  3 2 ,  7 1 9.
'*") P .  O r i io s u s ,  C o r o m o n i t o r i u m  d e  e r r o r e  P r i s c i l l a n i s t a r u m  e t  O r i g e -  

n i s t a r u m  w  C o r p u s  S c r i p t .  E c c l e s .  L a t .  18.
S3)  S. P a u l i n u s  N o l . ,  E p i s t o ł a  13, I I  w  M i g n ę ,  P a t r o l .  L a t .  6 1 ,  2 13. 

i 1 0 1 5 .
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w  świątyn iach . Kanon 55 w połączeniu  z 28 Laodycejsk iego  sy­
nodu w e Frygii, odby tego  około 380 r. nie p ozw ala  mieć w  tym  
w zględzie żadnych  w ą tp l iw o ś c i94).

N a tom ias t  za trzym yw ano , a naw et otoczono opieką agapy,, 
u rządzane  dla pożytku ubog ich ;  tych, k tórzy  lekceważyli lub g a r ­
dzili tak ą  p rak ty k ą  miłosierdzia, 11 kanon  synodu w  Gangres,, 
stolicy Paflagonii, o d by ty  oko ło  IV w ieku, obk łada ł  k l ą t w ą 97’)..

B iesiadników  upom inano , by w łaśc iw a  uczta, to  jes t  jedze­
nie i picie, by ła  jak  najbardzie j  um iarkow ana , by  tym więcej 
s tarczyło  na  obdzielenie ja łm użną:

„E den tes  vero et b iben tes  cum hon es ta te  id agite  et non ad 
ebrie ta tem  et non, ut aliquis inrideat, (sc :  , ,vos“ ) aut tri- 
s tetur, qui voca t  vos, in ves tra  inquietudine, sed ut oret, ut 
d ignus efficiatur, ut ingred ian tu r  sancti ad  eum “ .

Zalecenie  to C anones Hippolyti uzupełniały  jeszcze upom ­
nieniem, by  się og lądać  na B oga  i nie dać zgorszenia  poganom :

„U nusqu isque  in nomine edat. Hoc enim deo placet,  u t  se-  
m ula tores  etiam apud gen tes  simus, ornnes similes et so- 
brii“ 06) .
Biedni, p rzede w szystk im  w do w y  w  podeszłym  wieku, k tó­

rych w sp o m ag an o  przez agapy , musieli mieć po tw ierdzenie  od 
d i a k o n a 97), p rzy  czym  uczta  w inna  być zakończona przed  zm ro­
kiem; g d y b y  to  z jak ichś w zg lędów  okazało się niemożliwe, 
w ó w czas  należało wydzielić  każdem u p rzy p ad a jące  nań porc je  
i w y praw ić  go do d o m u " ) .

Również dla podn iesien ia  w śró d  b ies iadn ików  nas tro ju  i o- 
s iągnięcia  u nich n a leży tego  um iaru  i skromności, refrigeriom- 
agapom , odpraw ianym  w  ś w ią ty n i" ) ,  p rzew odniczył b iskup

”4)  H s f e l e - L e c l e r c q ,  H i s t o i r e  d e s  C o n c i ł e s  I. I / P a r i s  1 9 0 7 /  1 0 2 3
” ' )  1 ie fe .le  I . e c i e r c q . H i s t o i r e  d e s  C o n c i ł e s  I, 1 / P a r i ®  1 9 0 7 /  1 0 3 7 .  
!,t’) C a n o n e s  H i p p o l y t i ,  c a n .  10  i 5 1 w  D i d a s c a l i a  e t  C o n s t i t u t i o n e . ;  

A p o s t o l i c a e  e d .  F u n k .  11, 11 3  ns .
’ ) C h c i a n o  m o ż e  p r z e z  t o  z a p o b i e c  g r o m a d z e n i u  s i ę  n i e s f o r n e g o  t ł u ­

m u ,  j a k  s i ę  t o  n p .  s t a ł o  n a  u c z c i e  u r z ą d z o n e j  w  r .  3 9 7  w  b a z y l i c e  ś w .  P i o t r a  
p r z e z  s e n a t o r a  P a m m a c h i u s z a ,  k i e d y  ł a t w o  b y ł o  o  p r z y ł ą c z e n i e  s i ę  l u d z i  
n i e p o t r z e b u j ą c y c h  w s p a r c i a .

tls) O d n o ś n e  z l e c e n i a  z a w i e r a j ą :  C o n s t i t u t i l o n e s  A p o s t o l i c a e  II, 2 8 ;
C o n s t i t u t i o n e s  F .co les .  a e g y p t .  2 2 ,  e d  F u n k .  II , I 14,  o r a z  C a n o n e s  H i p ­
p o l y t i ,  c a n ,  5 2 .

°“)  S y n o d  L a o c y d e j s k i ,  c a n .  2 8  o r a z  s y n o d  T r u l l a ń s k i  c a n  7 4 ,  z  r .  6 9 2 .  
P o r .  H e f e l e - L e c l e r c q ,  H i s t o i r e  d e s  C o n c i ł e s ,  I, 1, 10 5  o r a z  II I,  I,  5 7 2 ,
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a w jego  zastęps tw ie  kapłan lub d i a k o n 1""). O bow iązkiem  du­
chow nego  było: pomodlić się przed rozpoczęciem  uczty, pobło­
gosławić chleb i rozdzielić go między obecnych, zakończyć rów ­
nież m odlitwą, a ściślej —  śpiew aniem  psa lm ów  przez obecnych. 
Jeżeli p rzew odnic tw o  sp raw o w a ł  świecki, to b łogosław ieństw a  
udzielać nie mógł, uczta  jednak  szła tym sam ym  trybem :

„Etiam si absque  (i. e. , ,sine“ ) episcopo in cena adfuerint 
fideles, p raesen te  p resby te ro  aut diacono, similiter honeste  
percip iant,  festinet autem omnis sive a p re sb y te ro  sive a d ia ­
cono accipere  benedic tionem  de manu. Similiter e t  ca tecu- 
m enus (p an em ) exorcizatum  id ipsum accipiat. Si laici fuerint 
in unum, cum m oderatione  agant, laicus enim benedictio- 
ne facere non p o te s t“ 1101).

Z podziału z ap asó w  korzystali również i duchowni. T a  p rak ­
tyka, jak na to n ap ro w ad za  27 kanon synodu Laodycejskiego, 
nie w szędzie  była należycie uregu low ana. Dla usunięcia  ta rgów  
ubliżających i obniżających godność  duchow nych 102) ,  a p r a w d o ­
podobnie  i dla usunięcia  n iezadow oleń oraz szemrań ubogich, 
czujących się pokrzyw dzonym i, sp raw ę  podziału ułożono w ten 
sposób, że do określonej części darów  miał p raw o biskup, choćby 
naw et w samej uczcie osobiście nie brał udziału. Kapłanowi 
i d iakonowi w ydzie lano  dw a razy  tyle co w dow ie ; lektorzy, śp ie ­
wacy, odźw iern i również o trzym yw ali sw oją  cząs tkę  103). W sz y s t ­
kie te zalecenia usilnie zmierzały, by z jedzenia  i picia uczynić 
prze jaw y miłości bliźniego ( a g a p y ) ,  a z ofiar, sk ładanych  zm ar­
łym —  w yraz  najg łębszego  hołdu Soli Deo, będący  odzw ierc ia-  
dleniem natu ra lnego  splotu rzeczy, u ję tego  w słowa:

N a d t o  s y n o d  III K a r t a g i ń s i k i  z  r. 3 9 7 .  P o l .  M  a n s i ,  C o n c i l ,  a m p l i s s .  co l i .
t. 3 ,  7 3 2 .

) Z  f a k t u ,  ż e  d i a k o n ,  j a k o  p r z e w o d n i c z ą c y  u c z t y ,  s p e ł n i a ł  t o  s a m o  
c o  b i s k u p  l u b  k a p ł a n ,  w y n i k a ,  ż e  u d z i e l a n e  p r z e z e ń  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  
c h l e b a  n i e  b y ł o  k o n s e k r o w a n i e m  g o ;  n a w e t  ś w i e c k i ,  o  i le  p o d  n i e o b e c n o ś ć  
d u c h o w n e g o  p r z e w o d n i c z y ł  z e b r a n i u ,  r o z d z i e l a ł  c h l e b  w ś r ó d  u c z e s t n i k ó w ,  
c h o ć  g o  n i e  b ł o g o s ł a w i ł .  P o r .  C a n o n e s  H i ip p o ly t i ,  c a n .  3 0 .

i m )  C a n o n e s  H i p p o l y t i ,  c a n .  3 0  w  D . d a s c a l i a  e t  C o n s t i t .  A p o s t .  e d .  
F u n k  II. 1 13.

1 ) S y n o d  L a o d y c e j s k i ,  c a n .  2 7 w  H e f e l e - L e c l e r c q ,  H i s t o i r e  d e s  
C o n c i l e s  I, 2 ,  / P a r i s  1 9 0 7 /  1 0 1 4 .

3<“ )  P o r .  K o n s t y t u c j e  A p o s t o l s k i e  II, 2 7. J e ż e l i  u w z g l ę d n i m y ,  ż e  II 
K s i ę g a  K o n s t y t u c j i ,  w  k t ó r e j  s ię  z n a j d u j ą  o m a w i a n e  r o z p o r z ą d z e n i a ,  j e s t  
p r z e r ó b k ą  D i d a s c a l i a  ó w  a p o s t o l s k i c h ,  k t ó r y c h  z a c h o w a n y  t e k s t  s y r y j s k i  
p o c h o d z i  z e  s c h y ł k u  I i - g o  w i e k u ,  to  n i e  b ę d z i e  b e z p o d s t a w n e m  o d n o s i ć
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„tylko Bogu twem u kłaniać się będziesz, a Jemu samemu 
służyć będziesz"  (Deut. 6, 12).

Jedyną zaś ofiarą, godną  Stwórcy, jes t  o f ia ra  krzyżowa, po w ta ­
rzana  w sposób  bezk rw aw y  we Mszy świętej. N ajs tarsze  z zacho­
w anych w om aw ianej sp raw ie  zaleceń zostało  w ydane  w ed ług  Li­
ber Pontificalis ™4) przez pap ieża  Feliksa 1 (269 —  274) ,  który 
„constitu it  supra  m em orias martyrunr m issas  ce lebrare" .  Jak to  
rozporządzenie  w ygląda ło  w życiu za czasów  św. Augustyna , do­
w iadu jem y się z jego przem ówienia , w ygłoszonego  w rocznicę 
m ęczeństw a  św. Cypriana:

„In eo qu ippe loco, ubi (sc :  C yprianus)  posu it  carnis exu- 
vias, saeva  tunc multitudo c o n v e n e r a t . . .  ibi hodie venerans 
multitudo concurrit, quae, p rop te r  N atalem  Cypriani, bibit 
sanguinem  Christi. Et tan to  dulcius in illo loco, p rop te r  N ata­
lem Cypriani, sanguis  bibitur Christi quan to  devotius ibi, p ro­
p te r  nomen Christi, sanguis fusus est Cypriani. Denique . . . 
in eodem loco m ensa  Deo construc ta  est, et tainen mensa 
dicitur C ypriani; non quia ibi est unquam  Cypriani epulatus, 
sed quia ibi est im m olatus et quia  ipsa immolatione sua  pa- 
ravit hanc  m ensam , non in qua pasca t  sive pascatur,  sed in 
qua  sacrificium Deo, cui et ipse ob la tus  est, offeratur. Sed lit 
m ensa  i 11 a , quae  Dei est, Cypriani wocetur, haec causa  est, 
quia ut illa modo cingatur ab obseąuen tibus ,  ibi C yprianus 
c ingeba tu r  a persequen tibus ,  ubi nunc illa ab amicis o ran ti-  
bus honoratur , ibi Cyprianus ab inimicis frequentibus calca- 
b a t u r . . . “ ll0r') .

Rozwinięte wyżej uzasadnien ie  w y p raszan ia  zmarłym szczęśli­
wości w iekuistej u Boga przez Ofiarę M szy św., nie jes t  byna j­
mniej uczynione ex post  tych pog lądów  i s tanu rzeczy, jakie po­
siadam y obecnie. Przeciwnie, jes t  ono oddaniem  zespolenia, do­
konanego przez C hrystusa ,  k tórego nakaz ponaw ian ia  Krzyżowej 
Ofiary bardziej jeszcze sta je  się zrozum iały  w świetle  ogólnej ide­
ologii i praktyki refrigeriów.

i o m a w i a n e  r ó w n i e ż  z a r z ą d z e n i a  n a  c z a s  w c z e ś n i e j s z y  n i ż  s c h y ł e k  l V - g o  
w i e k u ,  j a k  t o  n i e k t ó r z y  z b a d a c z y  d a t u j ą  K o n s t y t u c j e  A p o s t o l s k i e .

**) ed .  D u c h e s . n e  I, 2 7 1 .
1C) S.  A u g u s t i n u s .  In  n a t a l i  S. C y p r i a n i ,  S e r m o  3 1 0  w  M i g n ę ,  P a t ­

ro l .  L a t .  3 8 ,  14 12.
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Ze z sum ow ania  wyłuszczonych  rozw ażań  n asu w ają  się n a ­
s tępu jące  wnioski:

1) istnienie ag ap  w pierw otnym  Kościele nie u lega w ą tp l i ­
wości;

2 )  zjawiły się one w raz  z jego pow stan iem ;
3) były one ofiarą, a zarazem  w spom ożeniem  zmarłych, taki 

bowiem cel m iały  uczty nagrobne , z których ag ap y  w yrosły;
4) poziom w ia ry  s ta rożytnych  chrześcijan  oraz zarządzen ia  

Kościoła doprow adziły  do sk aso w an ia  agap  jako  ofiar sk ładanych 
zmarłym i do zas tąp ien ia  ich przez Ofiarę bezk rw aw ą;  u trzym ały  
się n a tom ias t  jako  w yraz  pamięci i miłości d la  zm arłych przez 
okazyw anie  miłosierdzia b iednym czyli —- k ró tk o  m ów iąc  —  jako 
ja łm użna. W  tym znaczeniu ag a p y  p rze trw ały  do czasów  o b e c ­
nych, choć ich forma uległa uproszczeniu, a naw et zniekształ­
ceniu.

Ks. A. Kwieciński.

Tydzień modłów o zjednoczenie kościołów.
Z agadnien ie  z jednoczenia  akatolików, a zw łaszcza p ra w o s ła w ­

nych, z Kościołem katolickim stanow i jedno  z naczelnych zadań 
i zab iegów  Stolicy Apostolskiej w drugiej połowie ubieg łego  s tu ­
lecia i w wieku bieżącym. Tem u zagadnien iu  poświęcili cały sze­
reg orędzi i rozporządzeń  papieże: Pius IX, Leon XIII, Pius X, Be­
nedykt XV i Pius XI.

Idea zjednoczenia Kościołów w dobie bieżącej zajmuje przed­
nie miejsce w  bogatym  program ie  działalności P iusa  XI. Co mó­
wię: przednie  m iejsce? —  Ojciec św. Pius XI sam ośw iadczy ł  
w  jednej ze sw ych przemów, iż sp raw a  z jednoczenia  Kościołów tak 
Mu leży na sercu, że uw aża  ją  nie za jedno  ze swych dzieł, lecz za 
dzieło, które  m a cechow ać Jego  Pontyfikat.

Podczas  rządów  P iusa  XI i Jego wielkich poprzedników  
w długim szeregu dzieł, pow ołanych  do życia dla pop ieran ia  sp ra ­
w y z jednoczenia  akatolików  z Kościołem katolickim, doniosłe miej­
sce zajm uje w całym świecie katolickim przyję ta  prak tyka  ośm io­
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dniow ych  m odłów  przed u roczystością  N aw rócenia  św. P aw ła  (25 
styczn ia )  o  to, aby  nas ta ła  jedna  ow czarn ia  i jeden Pasterz .

P rak ty k a  p o w y ższa  zrodziła  się w sercu człowieka, który 
w  chwili gdy  kreślił jej plan i cele sam jeszcze nie by ł katolikiem, 
lecz anglikańskim  pas to rem  a nazyw ał się Rev. Ludwik T om asz 
W attson .

G łęboko i serdecznie  bolejąc  nad trw ającym  tyle w ieków  roz­
darc iem  w  wierze pośród  na rodów  chrześcijańskich , zakłada 
w styczniu 1899 r. w  G raym oor pod Now ym  Yorkiem s to w arzy ­
szenie, które  miało za zadanie  zab iegać  o zjednoczenie z Kościo­
łem katolickim w szystk ich  akato lików : p ro te s tan tó w  i schizm aty- 
ków. S tow arzyszenie  to  przyjęło nazw ę „T o w a rz y s tw o  P o jedna-  
n ia“ . Myśl do takiej nazw y zaczerpn ię to  z listu św. P a w ła  do- Rzy­
mian (rozdz. V, 11): „Chlubim y się w  Bogu przez P an a  naszego 
Jezusa  C hrystusa ,  przez k tó regośm y  teraz pojednanie otrzymali".

Rok wcześniej w  tejże m iejscowości p o w sta ło  żeńskie zg ro ­
madzenie, założone przez anglikankę, Sister Lurana. .

W  r. 1903 „ T o w a rz y s tw o  P o jednan ia"  założyło pismo „ P o ­
chodn ia"  (T h e  L am p) ,  w którym już o tw arc ie  w zyw ano  p rzed ­
stawicieli w szystk ich  sekt p ro testanckich  do pow rotu  na łono Ko­
ścioła katolickiego i do uznania  n ieom ylnego au to ry te tu  Stolicy 
Apostolskiej.

Od r. 1908 s tow arzyszen ia  pow yższe  w prow adz iły  po raz 
p ierw szy  prak tykę  urządzan ia  od 18 do 25 s tycznia  ośm iodnio­
w ych  modłów publicznych w  celu w y jednan ia  u Boga zjednoczenia 
zwolenników anglikanizmu z Kościołem katolickim.

Pius X żyw o zain te resow ał się ow ocną i zbożną działalnością 
tych organizacyj i udzielił ich twórcom  i członkom aposto lsk iego  
b łogos ław ieńs tw a  na dalszą pracę w doniosłym dziele po jednania  
z Kościołem św ia ta  pro testanckiego .

W  końcu październ ika  1909 r. p rzedstaw ic iele  tych o rg a n iz a ­
cji na  czele z T om aszem  W a t ts o n e m ,  k tóry przyjął imię B rata  
Franciszka, powrócili na  łono Kościoła katolickiego, zab iega jąc  
jednocześn ie  usilnie o to, aby, rozpoczęta  przez nich prak tyka  
ośm iodniow ych m odłów o jedność katolicką na rodów  chrześcijań­
skich, zos ta ła  p rzy ję ta  w całym świecie katolickim. Te zabiegi zo­
sta ły  uwieńczone pom yślnym  rezulta tem . Benedykt XV w  dniu 
25 lutego 1916 r. pozw ala  s tosow ać  tę pobożną p rak tykę w całym 
Kościele i ob d arza  ją licznymi odpustam i.



32

Biskupi ang likańscy  w r. 1921 polecili w yznaw com  swoich 
,,kościołów" obchodzić również corocznie tę ,,O k taw ę"  w formie 
zatw ierdzonej przez B enedykta  XV.

W  ostatnim  w reszcie  czasie około 1200 dostojników kościel­
nych przesłało  do Ojca Św. P iusa  XI prośbę, aby  ogłosił jako o b o ­
w iązującą  dla całego Kościoła pow yższą  „O k taw ę modłów o jed ­
ność Kościołów".

Episkopa t  polski już od kilku lat poleca we w szystk ich  die­
cezjach Polski odrodzonej uroczyście obchodzić tę O ktaw ę, w cza­
sie której obok specjalnych publicznych m odłów w św ią tyn iach  
naszych kapłani g łoszą odpow iednie  nauki do wiernych, podnosząc  
konieczność pop ieran ia  modlitwam i i ofiaram i sp raw y  jedności ka­
tolickiej, a zwłaszcza  t. zw. akcji unijnej pośród niemal cztero- 
m ilionowego zastępu  ludności p raw osław nej zamieszkałej na 
w schodnich rubieżach Rzeczypospolitej Polskiej.

Kler polski doskonale rozumiejąc, jak doniosłą misję m a P o l­
ska do spełnienia na bliskim nam W schodzie , winien jak najgorli-  
wiej popierać i krzewić ideę pow rotu  do katolicyzmu braci n a ­
szych, s to jących poza Kościołem katolickim.

Ks. M.

Przez Indie i Malaje.
VI. Singapore.

Z Cejlonu czekała nas d ługa droga  do S ingapore  przez po­
łudniowy kraniec zatoki Bengalskiej.

D w udziestego  p ią tego  s tycznia ocean zupełnie był spokojny, 
ale c iągnął muson północno-w schodni, k tóremu okręt szedł 
p raw ie  naprzeciw.

Pod wieczór pokazały  się na niebie ciemne chmury i zaczął 
trochę deszcz padać. T ak  się zrobiło  chłodno, że musiałem wziąć 
sw eter  wełniany.

Na drugi dzień czułem się niedobrze. Zmierzyłem gorączkę, 
k tó ra  się okazała  dosyć wysoka. W sadzono  innie do łóżka, w ezw a­
no doktora  i zaczęły się zabiegi kuracyjne. Dużo serca  okaza li  
mi w spó łpasaże row ie  Polacy  z J. E. ks. biskupem  Przeździeckim 
na czele, za co im jestem  szczerze wdzięczny.
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Okręt przyjechał do S ingapore. W szyscy  pobiegli na miasto, 
a  ja  musiałem leżeć w kabinie. D opiero  w kilka tygodni później, 
w raca jąc  z Indo-Chin, znow u się znalazłem w tych stronach.

„Conte  R osso“ przybił do tu te jszego  portu 23 lutego. Zjawił 
się konsul Rzeczypospolitej p. W. Nowolecki i zabra ł nas Po laków  
do siebie.

W y raz  , ,S ingapore“ w y m aw iany  jest  na  miejscu tak, jak  się 
pisze (z krótkim e) .

M iasto  leży na niewielkiej wyspie, k tórą  w 1819 r. Sir S tam - 
ford Raf fi es otrzym ał w prezencie  od su łtana  D żohoru (Johore)  
i oddał ją Wielkiej Brytanii.

Anglicy zaw sze wiedzą, co brać. Zrobili tutaj p ie rw szorzęd­
ny port, będący  kluczem do oceanu Spokojnego. W  ostatnich 
czasach, z wielkim nakładem , p rzep row adzono  rekonstrukcję  for­
tyfikacji s ingaporsk ich , dzięki czemu nikt bez pozwolenia  An­
glii tędy  nie przejedzie.

Sułtan Dżohoru ma swoje p ań s tw o  na kontynencie. Jest  on 
w ładcą  niepodległym, tyle tylko, że pos iada  przy sobie  angiel­
skiego ,,adv iser“ ( r a d c ę ) ,  k tóry czuwa, żeby His M ajesty  nie po ­
pełnił jak iego  g łupstw a.

Ale poco on ma je popełn iać?  Nałożył na poddanych  podatki 
dosyć wysokie  i z tego żyje wygodnie . Dużo zapew ne dochodu 
o trzym uje ze słynnych jaskiń gry, gdzie Chińczycy i M alajowie 
z os taw ia ją  swoje oszczędności.

W  Singapore  istnieje tylko mały poda tek  od trunków  i ty ­
toniu. W szys tko  poza  tym m ożna nabyw ać  za bezcen w przeci­
w ieństw ie  do Dżohoru, w którym panuje  drożyzna.

Lecz sułtan ma głowę na karku. Z budow ał sobie na tery­
torium angielskim pałac T yersa ll  i też kupuje tanio.

Kto by chciał popisać się szerokim gestem  i w ydać  więcej, 
niech jedzie do jego państw a . P o trzeba  na to poświęcić zaledwie 
pół godziny. D roga prow adzi najprzód  w poprzek dżungli, zo s ta ­
wionej przez W ielką Brytanię jako  rezerwat, potem jest las kau- 
czukow o-kokosow y i tama, c iągnąca  się całą milę, która  łączy 
w yspę  z kontynentem.

Sułtan uchodzi za w yb itnego  m yśliw ca na grubego  zwierza. 
Legendy krążą o tym, ile n azab ija ł  tyg rysów  bengalskich! P an ­
tery są zastrzeżone w yłącznie dla najjaśn ie jszego  pana, kom ora 
n a  g ra n ic y  nie przepuści ani jednej do Anglików.
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Sułtanow ie  D żohoru w yspę  S ingaporską  uważali oddaw na  
za n iepo trzebną  dla siebie. Już w 1703 r. chciano ją p o d a ro w ać  
Hamiltonowi, który tu przyjechał na okręcie żaglow ym , ale ten 
przyjęc ia  jej odmówił.

Z ato  sir S tamford Raffles poznał się odrazu na w artości p re ­
zentu, robiąc tu wolny port, k tóry zabił monopol holenderski 
w tych s tronach.

T o  też o byw ate le  w yspy  ciągle wielbią jego  pamięć. W  Sin­
gap o re  przed Victoria M emoriał Hall stoi Raffles M onument, k to  
ma chęć, idzie sobie do Raffles Museum, które posiada  oddziały 
etnograficzny, zoologiczny i mineralogiczny, kto p ragnie  w ygodnie  
i e legancko mieszkać, za jeżdża  przed Raffles hotel, posy ła  swoje: 
dzieci do Raffles Institution (ko leg ium ), te zaś g ra ją  w football 
na  Raffles Plain, albo spaceru ją  po Raffles Q uay  i Raffles Place.

Dużo jest  jednak od tego  c iekaw szych rzeczy w S ingapore. 
Dzięki uprzejm ości p. N owoleckiego, zwiedzaliśm y miasto w sa ­
m ochodach  konsularnych.

Prze jeżdżam y rzeczkę S ingaporkę, na p raw o stoi katedra  
katolicka  D obrego  Pas te rza .  Znajduje  się tu jeszcze drugi k o ­
ściół św. P io tra  i Paw ła ,  gdzie się m odlą  Chińczycy nawróceni 
o raz  trzeci, św. Józefa, zależny od b iskupa w M acao  i przeznaczo­
ny dla Portugalczyków .

Egzystenc ja  wolnego m iasta  ma tutaj wielkie znaczenie dla 
naszej w iary, poniew aż w sułtanacie  Dżohorskim prow adzenie  
misji jest zakazane.

Zaszyw am y się w dzielnicę chińską. Ryksze, sk lepy i szyldy 
z hieroglifami! M alaje angielskie m ają  blisko d w a  miliony Chiń­
czyków, którzy się przy tym szalenie mnożą. Z tego 407,000 w y­
p ad a  na m iasto  S ingapore.

Siedzą cni tu już oddaw na. W ielu z nich nie zna naw et sw o ­
jego  języka,-ale w szyscy  się poczuw ają  do jedności etnograficznej. 
W  ostatn ich  czasach wielką działalność zaczął rozwijać wśród' 
nich Kuomintang, chińskie s tronnic tw o narodow e. Anglicy trochę 
się zaniepokoili i g uberna to r  Cecil Clementi partię  rozwiązał.

AAijamy dom b o ga tego  Chińczyka. P row adzi do niego biała 
b ram a  z czarnymi orłami, które p rzypom inają  ś lepow rony na. 
w jeździe  do pałacu Krasińskich w W arszaw ie .
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Nasz automobil za jeżdża  przed  willę dw óch chińskich afe­
rzystów  Aw Boon H aw  i Aw B>oon Far. Są to fabrykanci balsam u 
tygrysiego  (T ig e r  b ah n ) .

Od w ieków  w iedziano  w Chinach, że lekarstw o, zrobione 
z kości tygrysa , po m ag a  na w szelk ie  choroby. Zwierzę to jednak 
nie ła tw o  daje  się złapać. Z am ias t  iść do apteki, woli bujać sobie 
sw obodnie  po dżung lach , s tąd  lekars tw o  przyrządzone  z niego 
było bardzo  drogie.

Ale panow ie  Aw Boon skom binow ali odrazu, że tu chodzi ra ­
czej o au tosugestię , zaczęli p rze to  w yrab iać  ba lsam  nie z kości, lecz 
z jak iegokolw iek szmalcu, dodając  do niego mentol. Nazwali go tak 
sam o , ,F u -p ia -u an -cz in - ju “ (b a lsam  tygrysi)  i okazało  się, że 
również p o m ag a  na w szystk ie  c ierpienia , a m ożna  go nabyć za 
dw adzieśc ia  centów.

Jeden z moich tow arzyszy  kupił sobie słoiczek tego specyfiku 
i p o darow ał jakiem uś choremu w W arszaw ie ,  także z dobrym 
rezulta tem . Najbardziej jednak  ten balsam  pom ógł sam ym  jego fa­
brykantom , k tó rzy  się dorobili krociowej fortuny. Podobno  dużo 
dają  p ieniędzy na dobroczynność.

W illa  jes t  u rządzona  bogato , ale o d razu  widać, że jej w ła ­
ściciele się dorobili, a poczucia  este tycznego kupić  nie można.

Z o tw ar teg o  garażu  w yg ląda ł  automobil w kształcie rozju­
szonego  tygrysa . G dyby  się pokazał w W arszaw ie  na ulicy, to 
konie s taw a ły b y  dęba. Jest to m arka  fabryki balsam u i reklam a 
kinetyczna.

Z w iedziliśm y po drodze  pagodę  z nap isem : , ,Sakya muni 
B udda  gaya. T iger  tem pie". Żnow uż pod auspicjami tygrysa! 
W  Chinach spotykałem  ogłoszenia  n a w e t  o piwie tygrysim  (T ige r  
b e e r ) .  Zwierzę to w idocznie nie tylko daje zdrowie, gasi p ragn ie ­
nie, ale, w  p rzekonaniu  buddystów , u sp o sab ia  do nirwany, zw ła­
szcza jeżeli się je spo tyka  w dżungli.

P a g o d a  by ła  dosyć skromna. Miała olbrzymi posąg  Buddy 
ze złoconymi paznokciami. N a  ścianach w isia ły  obrazki świni, 
w ęża  i królika.

Buddyzm  nie zerw ał z m e tem psychozą  brahm ińską, więc mo­
że tutaj chciał p rzedstaw ić  przyszłość mniej doskonałych swoich 
w yznaw ców , którzy jeszcze nie zasłużyli na rozpłynięcie się w ni­
cości.
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N ajokazalsza  p a g o d a  ma być na ulicy Kim Kiat, ale jej nie 
widziałem.

W  Singapore  jes t  47.000 Indusów. P o s iad a ją  oni s ław ną św ią ­
tynię C hetty  tempel. Na uroczystość  T a ipusam  śc iąga ją  tu m asy  
ludzi. W yjeżdża  z pag.ody srebrny  wóz w śród  czerwonych ogni. 
Fakirow ie  chodzą  boso  po rozżarzonych  węglach, w b ija ją  sobie 
w ciało szpilki i spełniają  inne czyny ekscentryczne. M ocno to 
działa  na w schodn ią  w yobraźnię .

T en  malajski S ingapore  ma zaledwie 68.000 Malajczyków. 
O pow iada ł  mi o nich w drodze jeden z p rzygodnych  znajomych, 
k tó ry  p iętnaście lat spędził w tych s tronach. Podobno są zdolni, 
inteligentni, uczciwi i grzeczni.

Nieraz robią  w rażenie  zakutych głów  z pow oou trudności 
językowych. M ają dużo dialektów, więc trudno się z nimi po ro ­
zumieć. P ow sta ł  naw et rodzaj e speran to  maiajskiego, k tóry  po ­
zw ala  najkonieczniejsze sp ra w y  zała tw iać, zwłaszcza  kupow ać 
prowizję na rynku.

M alajczyk je s t  zaw sze pow ażny  i n igdy się g łośno nie śmieje, 
ale m ata rzecz, jakąś  sprzeczka, a lbo odmówienie mu czegoś, po­
trafi go doprow adzić  do szału, w którym porw ie za nóż.

Tym  bardziej gdyby  go ktoś popchnął, albo uderzył. Robi się 
w ted y  osław iony  , ,m eng-am ok“ , przed którym ucieka w szelka ży­
w a  dusza.

Z tej racji, gdybym  m ieszkał w S ingapore, bałbym  się wziąć 
sobie M alajczyka za boya . Chiński ,,hylam “ może ma skąd inąd  
mniej w alorów , ale szału nie dostanie.

Chińczycy, zaprzężeni w ryksze, tak się po ulicach narzu­
cają przechodniom , że rozdrażnienie  może nastąp ić  raczej ze s tro ­
ny europejskiej.

W  Chinach dzisiaj używ anie  opium  jes t  karane  śmiercią, 
a  w S ingapore do tego tylko t rzeba  się zare jes trow ać  i konse­
kwencje wziąć na siebie. W ięc drzemie w tych s tronach żółta 
ra sa  i pozw ala  sobą rządzić dziewięciu tysiącom  białych, ale czy 
się kiedy nie obudzi?  Fort Canning, um ieszczony w środku Sin­
gapore  m a  zaw sze a rm aty  gotowe.

Europejczyk  tutaj n ieustannie  powinien zachow yw ać  swój 
prestige. Nie w y p a d a  mu jechać naw et tram w ajem . Dlatego po 
przym usow ej abdykacji  k ró la  E d w a rd a  VI, nastąpiło  wśród miej­
scow ych Anglików wielkie przygnębienie.
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Angielki dochodziły  praw ie  do spazm ów . Taki w styd  wobec 
Chińczyków, a zw łaszcza  w obec  su łtana  Dżohoru!

Byliśmy zawiezieni do ogrodu botanicznego. Po  drodze sp o ­
tkał nas deszcz, chociaż sezon s łotny w tedy  już minął. Dzię- 
ki obfitym opadom , roślinność tutaj bujnie się rozwija.

W  ogrodzie  zw raca ją  na  siebie uw agę  palm y i storczyki. 
O sobliw ością  w yspy  singaporskiej są  gul m ohry (ponc iana  re -  
g ia )  i p łomienie leśne (p u te a  frondosa)  z czerwonym i kwiatami.

Głównie jednak  do ogrodu botan icznego  p rzyc iąga  tu rys tów  
zoologia pod postac ią  małpek, które g ra su ją  tutaj sw obodnie , do­
m agając  się orzechów, sp rzedaw anych  na miejscu.

Ze w szystk ich  parków , spo tykanych  przeze  mnie na południu, 
s ingaporsk i w yg ląda ł  najbardziej  wiosennie. T ra w a  pos iad a ła  so­
czysty  w yg ląd  i pow ietrze  było bardzo  świeże.

Chociaż tu nie jes t  tak  gorąco, jak  pod zwrotnikiem Raka, 
ale podobno w lecie trudno w ytrzym ać. M ówiono mi, że E uropej­
czyk, p rzyby ły  pros to  z pó łnocnego zachodu począ tkow o  m a 
jeszcze w łaśc iw ą  sobie energię i ruchliwość, ale później nie chce 
mu się naw et podnieść piłki od tennisa. Ma podobno w rażenie , że 
krew  w żyłach gęstn ieje  mu jak  kauczuk. Z a ła tw ia  wielkie inte­
resy  w biurze, w y d a je  boyom rozkazy, jeździ z w izytami i robi 
przyjęcia. T o  w y s ta rcza  aż nadto  dla b iałego w ładcy  M alajów.

Przejeżdżaliśm y koło p lantacji drzew kauczukow ych, których 
tu są całe  lasy. Ich p rodukt obok kopry, czyli suszonych kokosów, 
stanow i m oże  najw ażn ie jszy  przedm iot wyw ozu z tej wyspy.

W  całych M ala jach rośnie pieprz, herba ta ,  kaw a  przenie­
siona z Liberii, ryż, trzcina cukrow a i p a lm a oliwna, Z ziemi się 
w y d o b y w a  złoto, srebro, żelazo, miedź, ołów, rtęć, arsen, m anga-  
nez, lecz przede  w szystk im  cyna.

Kraj jes t  b o g a ty  i duże zyski daje ludziom przedsiębiorczym,, 
a chińscy kulisi pracu ją  tanio.

Pojechałem  do dzielnicy handlow ej zobaczyć sklepy. Czegó' 
tam nie m a?  W y ro b y  ze złota, ze srebra ,  jed w ab  i porcelana, faj­
ki d o  p a len ia  opium, krissy, czyli noże m alajskie , artystycznie  
cyzelowane, p rzedm ioty  lakowe, biżuteria, w y sad zan a  drogimi ka­
mieniami, lub praw dziw ym  jadeitem  —  w szystko  u Chińczyków.

Kto woli może sobie kupić  lam parta  w klatce, albo rybkę 
tak przezroczystą , jak rozwielitka.
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Najtaniej jednak  tow ary  n ab y w a  się przy sam ym  okręcie na 
bulwarze. Rozłożone tam są  na ziemi figurki Buddy, kimona, bie­
lizna, naw et futra i kalosze gum ow e, pod równikiem mało chyba 
używane.

W ieczór  spędziliśm y w gościnnym  domu p a ń s tw a  N ow o- 
leckich. W illa s ta ła  nad  morzem Chińskim, w okna zag ląda ły  pa l­
my, ale naw et egzotyczne otoczenie m ieszkania  nie zam ąciło nam 
myśli o tym, że ten konsula t  jes t  to  przecież cząs tka  naszego  
kraju, przeniesiona  pod równik. 1 milo było uśw iadom ić  sobie, że 
Biały Orzeł tak sięga  daleko, a jego  rep rezen tac ja  przypom ina 
tym krańcom ziemi Polskę, do n iedaw na  zapom nianą, a dziś 
s to jącą  znowu w  szeregu wielkich m ocars tw  św iata .

W  pow rocie  na okręt,  byliśm y jeszcze zawiezieni do Gap, 
k tóry w dzień słynie z pięknej panoram y. Lecz i późnym wieczo­
rem w idok p rzedstaw ia ł  się wdzięcznie.

Księżyc w pełni rzucał jasne  blaski na  bez ludną o tej porze 
d rogę i zielone trawniki, z k tórych dochodziło  gran ie  św ierszczy 
i jęk jaszczurek. Rozpaloną za dnia ziemię chłodził łagodny  po ­
w iew  od w ysp  A nam ba i szerokich w ód morza Chińskiego.

(c. d. n.)

Ks. T. Radkowski.

ŚW IATŁA I CIENIE
Belloc o ka to licyzm ie  w  III R zeszy.  —  List pastersk i

biskupa Berlina.

Znakom ity  publicys ta  angielski, H ilary Belloc, napisał a r ty ­
kuł p. t. „Katolicyzm czy nazism w 111-ej R zeszy“ , k tóry w całości 
przy taczam y:

Przyszłość Kościoła katolickiego w 11 I-ej Rzeszy w narodo- 
w o-socjalistycznym  ustroju jes t  zagadnien iem  kap ita lnego  znacze­
nia dla cywilizacji i kw estią  życia lub śmierci dla narodu  niemiec­
kiego. Ci, co w ykonyw ują  dzisiaj despotyczną  w ładzę  nad Niem­
cami, są przekonani, że t. zw. przez nich „ch rześcijan ie"  n ieza­
długo znikną z europejskiego, a przede w szystkim  niemieckiego 
horyzontu; pozostali są p rzeszkodą  bez znaczenia  w pochodzie do
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zam ierzonego  ideału —  do z łączenia  w szystkich  ge rm anów  w wiel­
kie państw o. P os iada ją  oni n iewątpliw ie jeszcze religię, gdyż  dzi­
siaj jest niemożliwe dla ludzi, przynajm niej prowizorycznie, życie 
bez czci i uw ielbienia  jakiejś  wyższej istoty. Kult —  to kult rasy  
germ ańskie j,  us tanow ione j  na tym świecie jako  rasa  w ybrana .

G erm anow ie  chcą  stopić w  jednym  tyglu —  aby  w ytw orzyć  
identyczne ciało —  wszystk ich , k tórzy na językowej czy trady ­
cyjnej podstaw ie  łączności są zdolni stać się członkami takiego 
p ańs tw a .  W szys tko  i w szyscy  m uszą zatem p odporządkow ać  się 
państw u . Nie przew idują  wojen zdobyw czych , ale uw ażają ,  że su­
p rem acja  takiego  ge rm ańsk iego  p a ń s tw a  musi być przy jm ow ana, 
jako  fakt dokonany.

Brak jednolitości wśród  różnych germ ańskich  plemion spe ­
cjalnie pom iędzy posiadaczam i katolickiej kultury i ich przeciw ni­
kami, s tanowi bez w ą tp ien ia  pow ażną  przeszkodę. O dnajduje  się 
on zresztą  w każdym praw ie  w spółczesnym  narodzie, gdzie opóź­
n ia  i u trudnia  u jednosta jn ien ie  życia narodow ego. W ojny  reli­
gijne rozdzierały  Niemcy w zaaw ansow ane j epoce ich historii. Roz­
poczęły się w okresie , kiedy F rancja  już skończyła  z wojnam i do­
mowymi i zaznaczyły  się od' chwili ich w ybuchu  rzadko spo tykaną  
okrutnością.

W o jn a  trzydziesto le tn ia  podzieliła Niemcy na dw a  obozy, 
zru jnow ała  niemiecką pom yślność i była p row adzona  z taką  za­
ciekłością, że jej moralne n a s tęp s tw a  zadały  praw łe  że śm ierte lny 
cios niemieckiej społeczności. D w a wieki p rzeryw anych  w alk  nie 
p rzyniosły  rozstrzygnięcia. N iemcy w idziały  zaw sze dw a  zw al­
czające się i p rzec iw staw ia jące  się jeden drugiem u obozy: ka to ­
licki i protestancki. Na czele p ie rw szego  s taną ł  dom H absburgów  
i kilka państw , w śród  nich Baw aria . Antykatolickiemu obozowi, 
k tóry pow staw a ł  s topniow o, przew odniczyły  Prusy. Przy p o w s ta ­
w an iu  now ego  niemieckiego p a ń s tw a  wielce się za jm ow ano  usunię­
c iem przeszkód religijnego n ieporozum ienia , Różne okręgi Nie­
miec uzyskały  szeroko pojętą  to lerancję; d rugie  po P rusach  pań­
stwo, Baw aria , by ła  całkowicie katolicka. Pom iędzy Bismarkiem 
tw órcą  now ego C esa rs tw a , i katolickim episkopatem  pow sta ł  za­
targ , k tóry  począ tkow o  p rzeds taw ia ł  się pow ażnie ; zosta ł  on szyb ­
ko z likw idow any na korzyść rzymskich katolików.

Katolicy i p ro tes tanc i  pogodzili się co do najw ażn ie jszego  za ­
gadn ien ia  —  sp raw y  nauczania; katolickie szkolnictwo zostało
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uznane oficjalnie; było podkreślone  p rzeciw staw ienie  do sy ­
stemu przy ję tego  przez pob liską  Francję, gdzie m asoneria  i ligi 
an tyk lerykalne  rozpoczęły w ykonyw an ie  kontroli n a d  szkołą po ­
w szechną. O sta tecznie  zdaw ało  się, że os iągnię to  pew ną  rów no­
wagę. A utoryte t  katolickiej Austrii, pozostającej wielkim p a ń ­
stwem , różniącym  się od Rzeszy, sta le  się pomniejszał. W yb u ch a  
w o jna  św ia tow a, k tóra  m usia ła  sprow adzić  wielkie przewroty . 
Berlin zapew nił sobie władzę nad  C esars tw em , A ustria  się roz­
pad ła ;  w śród  germ ańsk iego  narodu  pow sta ła  now a religia.

Chociaż ta now a religia zdołała os iągnąć  n iewątpliw ie pe­
wien sukces, niemiecki ka to licyzm  nie zginie, ty lko jego  siła p ro ­
m ieniow ania  uległa  osłabieniu. Słyszy się pogląd, że ta no w a  re­
ligia nie zapożycza  nic od pro tes tan tyzm u, że jest  raczej p o g a ń ­
ska. Jednak  je s t  ona w dużym stopniu  nas tęps tw em  protestanckiej 
ewolucji. P ro tes tan tyzm  w swej pierwotnej formie był w stanie 
agonii dużo wcześniej, nim now a religia (z w a n a  na rodow o-soc ja -  
nieniu, p rzep row adzanem u  przez nowe państw o.

Ze w zm ianek prasow ych  dow iadujem y się 'O oporze części 
p ro tes tanckiego  duchow ieństw a ; nie zdaje  się jednak, iż p raw d z i­
w y opór znajduje  się w tych środow iskach . W a lk a  rozg ry w a  się 
pom iędzy nową religią, a daw nie jszą  mniejszością  katolicką, u w a ­
żaną za w yraźną  przeszkodę, p rzec iw s taw ia jącą  się u jed n o s ta j­
nieniu, p rzep row adzanem u  przez nowe państw o.

N ow e pań s tw o  germ ańskie  zwiane przez miliony jego roz- 
egza ltow anych  na rodow ców  Ill-cią Rzeszą, jes t  oparte  na n ieprze­
jednanym  nacjonaliźmie, zaw szę  najbardziej  wyraziście  się w y p o ­
w iada jącym  wśród  narodów , które walczą, by odzyskać  sw ą p o ­
tęgę po odniesionej porażce. Cały na ród  gorąco  ciąży do abso lu t­
nej jedności pod bezw zględną  kontrolą  wszechpotężnej centralnej 
w ładzy. Kościół katolicki, jego s taroży tne  tradycje  i duch jego 
pow szechności,  bardziej potężne niż jakakolw iek  przeszkoda  je­
dynie się p rzec iw staw iają  pom iędzy bog iem -pańs tw em  i p odpo­
rządkow anym i mu poddanym i.

Kompromis pom iędzy tymi dw iem a filozoficznymi koncepcja­
mi je s t  nie do pomyślenia.

G orący  patrioci usiłowali oop raw da  znaleźć jakieś możliwości 
porozum ienia  pom iędzy narodow ym  socjalizmem i wiernością  ka­
tolickiemu Kościołowi; ale w szędzie  p róby  te m uszą  na dłuższą 
metę zakończyć się n iepowodzeniem . Nikt nie może dwu panom
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służyć: albo katolicka  tradyc ja  is tn iejąca w III Rzeszy będzie 
s łab ła  albo też jej opór w stosunku do narodow o-soc ja l is tycznego  
ideału przeszkodzi ziszczeniu się tego, czego duch nazistow ski tak 
go rąco  pragnie . P rzec iw ieństw o  pom iędzy  us ta loną  przez władze  
niemieckie, abso lu tną  kontrolą p ań s tw a  i „katolickim**, to znaczy 
pow szechnym  duchem Kościoła Rzym skiego jes t  takie, że żadne 
za łagodzen ie  nie jes t  tu możliwe. Jeden z przeciw ników  zwycięży 
d rugiego: a lbo  przemocą, albo n ieus tanną  uk ry tą  p racą  n ieprze­
jednane j mniejszości.

W ład cy  now ych Niemiec są przekonani, że daw ne  doktryny, 
jakie Kościół tak g łęboko zakorzenił w p o d s taw ach  naszej cyw i­
lizacji, s tanow ią  dzisiaj już tylko niejasne  w spom nienia , które m u­
szą zniknąć podobnież, jak zniknęły osta tecznie  greckie i rzymskie 
bóstw a . M oralność chrześcijańska, pog ląd  na życie ludzkie w e­
d łu g  normy nadprzyrodzonej,  duch chrześcijański —  w szystko  to 
zgodnie  z tw ierdzeniam i przedstawicieli nowej doktryny, nie da 
się uzgodnić z duchem now ożytnym  i musi być odrzucone, jak 
m artw e  drzewo. N arodow i socjaliści tw ierdzą, że m oralność chrze­
śc ijańska  u traciła  cały swój dynamizm. Jest  to niezaprzeczenie 
w ew n ę trzn a  opinia tych, k tórzy za w szelką cenę chcą p rzep ro w a­
dzić hegem onię na rodow ego  socjalizmu. Świat i obecną  koniunktu­
rę o cen ia ją  pod tym kątem, że całkowitem u zw ycięstw u przec iw ­
s ta w ia  się już jedynie to  tylko, co pozosta ło  z gm achu katolicy­
zmu, k tóry  należy bez litości a takow ać.

Jeżeli Kościół katolicki w  Niemczech zdoła się p rzec iw s ta ­
wić w ym ierzonem u weń a takow i i zatryumfuje, stale  w z ra s ta ją ca  
w now ym  państw ie  jedność  duchow a i insp irow any  przez nią neo- 
poganizm  szybko się przeżyją. Rezulta t walki pom iędzy starym  
i now ym  porządkiem  rzeczy będzie zależał od w ychow an ia  mło­
dzieży; n iektórzy tw ierdzą, że w tej dziedzinie w alka  zakończyła  
się już porażką  nowej doktryny.

* * *

J. E. ks. hr. von Preysing , b iskup Berlina, polecił odczytać 
z ambon w niedzielę 5-go g rudn ia  we w szystk ich  kościołach 
diecezji nas tęp u jący  list pas te rsk i:

„Antychrześcijańsk ie  zarządzen ia  nas tępu ją  jedne  po drugich. 
Duch wrogości w s tosunku do chrystianizm u panuje  we w szy s t­
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kich sferach rządzących. P re s ja  na  sum ienia  w zm aga  się n ieus tan ­
nie. Ojciec św ięty  jest  stale a tak o w an y  w prasie  i w ystąp ien iach  
publicznych, jakby  w szystkie  Jego allokucje miały wyłącznie  poli­
tyczne cele. Biskupi są oskarżani, że uw łacza ją  swej misji i w yko­
rzys tu ją  Kościół do politycznych zamierzeń. Jest to p retekst,  k tó ­
rym się posługuje, by przeszkadzać  Kościołowi w w ypełnianiu  Je­
go w iekow ego p o s ’annictwa. A jednocześn ie  się twierdzi, n iezgod­
nie z prawidą, że Kościół w Niemczech może sw obodnie  w ykony­
w ać sw ą religijną dz ia ła lność1'.

Biskup von Preys ing  p rzy tacza  kilka p rzykładów : „D ru k o ­
w ane b roszury  om aw iające  osta tn ią  Encyklikę pap ieża  o sytuacji 
Kościoła w Niemczech zostały  skonfiskowane. W szyscy  zresztą  
niemieccy katolicy m ogą zdać sobie, sp raw ę  z an tych rześc ijań -  
skiego nas taw ien ia ,  którym usiłuje się przepoić opinię publiczną; 
w ysta rczy  przyjrzeć się w ystaw om  księgarskim , budkom w kolei 
podziemnej, kioskom na dw orcach. Za pom ocą rysunków , ka ry k a­
tur, sensacyjnych  ty tu łów  na czele gazet, książek i pam fletów 
dąży  się do zniszczenia w narodzie niemieckim, specjalnie u mło­
dzieży, w szelkiego szacunku dla chrystianizm u i dla Kościoła. 
W  rzeczywistości niemiecki katolik jes t  w swej ojczyźnie w y łą ­
czony z pod p raw a. Musi pomijać milczeniem ośm ieszanie  i obel­
gi, jeśli chce p rak tykow ać  sw ą wiarę. Nie może bronić się p u ­
blicznie, podczas gdy jego  przeciw nicy posiada ją  pełną sw obodę 
p rzem aw ian ia  i p isania. W szelkie  środki są s tosow ane , by do 
um ysłów narodu niemieckiego wpoić przekonanie , że is tn ienie  
św ia ta  n a d n a tu ra ln eg o  jest  wym ysłem  ob łąkanego  duchow ieństw a  
i że tego rodzaju  wierzenie jest nie tylko zbyteczne, ale i szko­
dliwe 'dla pom yślności narodu.

C hrześc ijaństw o jest  p rzeds taw iane  jako  czynnik w yw ro tow y  
w  politycznym organizm ie niemieckim, historia  Kościoła jako 
seria  zbrodni, a dzieło pap ieża  jako  n ieus tanny  wysiłek, by szko­
dzić jedności i pos tępow i niemieckiego narodu".

Po przypomnieniu, że praw ie  w szyscy  bohaterow ie  narodu 
byli chrześcijanam i, biskup Berlina gorąco  zachęca  niemieckich 
katolików, aby  wytrw ali  n ieustraszenie  przy swej wierze: „N i­
gdy, pisze kończąc, p raw dz iw y  chrześcijanin nie zgodzi się, by 
w ykonyw ano  dyk ta tu rę  nad jego sum ieniem ".

Ks. J. Szm.
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Z EPISKOPATU

Konferencja Episkopatu P o l­
s k i .—  Dnia 15-go grudn ia  z. r. 
o d b y ła  się w W arszaw ie  Konfe­
rencja  E p iskopa tu  Polski z udz ia ­
łem ©bu Księży K ardynałów  i 33 
Księży A rcybiskupów  i Biskupów. 
G łównym  zadaniem  tej Konfe­
rencji był akt p rom ulgacyjny  u- 
chw ał Polsk iego  Synodu P lena r­
nego, k tóry  się odbył w sierpniu 
ub ieg łego  roku na Jasnej Górze 
pod  przew odnic tw em  Księdza 
K ardynała  Franciszka  M arm ag- 
g iego  jako  legata Ojca św. 
U chw ały  synodalne przez Stolicę 
A postolską zatw ierdzone, zostały  
przez niniejszą Konferencję s to­
sownie do przepisów  P ra w a  Ka­
nonicznego prom ulgow ane. T ek s t  
ich będzie p o d an y  w  najbliższym

czasie do w iadom ości ducho­
w ieńs tw a  i wiernych.

Poza  tym Konferencja roz­
p a trzy ła  m. in. sp raw y  dotyczące 
ksz ta łcen ia  m łodzieży  duchownej, 
duchow ego  złączenia się paraf i j 
z M iędzynarodow ym  Kongresem 
E ucharystycznym , k tóry  się od­
będzie w maju b. r. w B udapesz ­
cie, sp raw ę em ery tur  Księży, w y­
w ołu jącą  w obecnym  jej trak to­
waniu  n iezadowolenie  w ducho­
wieństw ie, kwestie  społeczne ro­
botnicze, w łościańskie  i z iem iań­
skie.

W  Konferencji wziął udział 
także J .  E. Ksiądz Nuncjusz Apo­
stolski Filip Cortesi, k tóry prze­
mówił serdecznie  do zebranych  
Księży Biskupów.

Z M I S Y J

Ciężkie straty misyj katolic­
kich w  Szanghaju. —  Podług 
w iadom ości,  nadchodzących  z 
Szanghaju , m isje  katolickie na 
Dalekim W schodzie  poniosły 
dotkliwe s tra ty . Na przedm ieściu  
Szanghaju , T schape i ,  które zo­
stało zamienione w kupę gruzów 
i zgliszcz, klinika położnicza i 
sierociniec, znajdujące  się pod 
opieką m isjonarzy katolickich, 
p rzeds taw ia ją  obecnie kom pletną 
ruinę. W ikariusz  Apostolski 
Szanghaju  musi literalnie żebrać, 
aby  móc utrzym ać sw oje dw a  
sem inaria . N aw et un iw ersy te t  oo. 
jezu itów  będzie zm uszony zam ­

knąć swoje podwoje, jeżeli nie 
o trzym a skądkolw iek  pomocy. 
W  Sien-Hsien m iejscow y kla­
sztor żeński bom by lotnicze zde­
m olow ały  niemal całkowicie. 
P rze łożona klasztoru zosta ła  
ciężko ranna  odłam kam i pocisku, 
a  dwie zakonnice u traciły  w sk u ­
tek a taku nerw ow ego  mowę.

O beatyfikację członka 
pierw szej gm iny chrześcijańskiej
w  Japonii. —  Katolickie biuro 
p ra sy  w Japonii zamieściło o s ta t­
nio w  sw ym  miesięcznym orga­
nie prasow ym  dłuższy artykuł, 
pośw ięcony  zasłużonemu i b o h a ­
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terskiemu bojownikowi za W iarę  
św. w tym kraju z XVII wieku. 
Artykuł ten zdaje  się być p ie rw ­
szym krokiem na drodze zaini­
c jowanej n iedaw no  akcji, m a ją ­
cej na  celu proces beatyfikacyjny 
m isjonarza  imieniem T ak a jam a  
Ukon, który, będąc  osob is to śc ią  
bardzo  w ysoko  po s taw io n ą  w 
imperium japońskim , rów nocześ­
nie na leża ł  do pierwszej gminy 
chrześcijańskiej w  tym kraju,. Ży­
cie T a k a ja m a  Ukon było nie­
zmiernie u trudnione ponieważ, 
p ias tu jąc  wysoki urząd, był go rą ­
co przyw iązany  dio W iary  św. Po 
dekrecie c e sa rza  z 1614 r. m u­
siał opuścić ojczyznę wraz  z ro­
dziną i innymi chrześcijanam i i 
osiedlić się na w yspach  Filipiń- 
kich. Zm arł w wieku lat 64 w r. 
1615 na w ygnaniu  w Manilli, 
gdzie został pochow any  w ko­
ściele oo. jezuitów.

Japonia otrzym ała now ego  
biskupa. —  Św,. Kongregacja  
P ro p ag an d y  W iary  podję ła  o s ta t ­
nio doniosłe pos tanow ienie  dal­
szego rozwoju hierarchii katolic­
kiej w Japonii. P os tan o w io n o  
m ianowicie d o tychczasow ą a r ­
chidiecezję  tokijską rozdzielić na 
dwie części, w ydzie la jąc  z niej 
now ą diecezję z s iedzibą b isku­
pią w Jokohamie. Rządy nad no­
w ą  diecezją pow ierzono dotych­
czasow em u arcybiskupow i Tokio 
msgr. J. A. Cham bon z Parysk ich  
Misyj Żagranicznych, k tóry otrzy­
ma godność  arcyb iskupa  ty tu lar­
nego. A rcyb iskupstw o  tokijskie 
na tom ias t  obejmie now om iano- 
w a n y  arcybiskup  Piotr Dot 
T aisuo , Japończyk  z pochodzenia, 
b y 'y  w ychow anek  Kolegium Pro­

p ag an d y  w Rzymie, os ta tn io  s e ­
k re tarz  D e lega tu ry  Apostolskiej 
w  Japonii. W  ten sposób  najw yż­
sza godność  w hierarchii kościel­
nej Japonii dosta je  się w  ręce du­
chow ieńs tw a  k ra jow ego, p rzez  co 
uczyniono n o w y  pow ażny  krok 
nap rzód  w kierunku realizacji 
p ragnień  O jca św. P iusa  XI o b d a ­
rzania  kra iów  misyjnych w  miarę 
możliwości w łasną  h ierarchią  ko­
ścielną.

Bolesna strata katolicyzmu  
chińskiego. —  Z Szanghaju  na­
deszła tu w iadom ość, że na  tere­
nie tamtejszej koncesji fran ­
cuskiej padł o fiarą  zam achu re­
w o lw erow ego  znany  chiński dzia­
łacz katolicki Lo-pa-hong . Tłem 
zbrodni, jak przypuszczają ,  są 
sp raw y  polityczne. Spraw cy  do­
tąd  pozosta ją  nieznani.

Ś. p. Józef L o-pa-hong, w iel­
ki p rzem ysłow iec chiński, był 
nie tylko gorliwym  katolikiem, 
ale i człowiekiem, który ideały 
chrześcijańskie  szeroko stosow ał 
w życiu. Hojną ręką  w spiera ł 
ubogich i różne insty tucje  ka to ­
lickie, w łasnym  kosztem -utrzy­
m yw ał m. in. hospicjum św. Jó ­
zefa w  Szanghaju , które koszto­
w a ło  go rocznie około 200 tysię­
cy do larów  chińskich. P o w szech ­
ny szacunek w ysunął go do god­
ności p rezesa  chińskiej Akcji Ka­
tolickiej, a gorliw a p raca  d la  ka­
tolicyzmu spraw iła ,  że Ojciec św. 
obdarzy ł go kom andorią  orderu 
św. Sy lw estra  i tytułem szam be- 
lana  ta jnego  „di sp a d a  e c a p p a “ , 
w  czasie zaś uroczystości Kon­
gresu  E ucharys tycznego  w M a­
nili pow ołał go  d o  św ity  sw ego 
K ardynała  Legata.
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WATYKAN —  Pielgrzym ka  
Polska u Ojca św . —  Ojciec św. 
przyjął p ie lgrzymkę polską w 
liczbie tysiąca  osób, p rzyby łą  z 
Katowic i K rakow a pod  k ierow ­
nictwem JE. Ks. B iskupa Juliu­
sza Bieńka, su fragana  katow ic­
kiego. Podczas  audiencji obecni 
byli również rad ca  kościelny przy 
am basadz ie  polskiej przy W a ty ­
kanie ks. prał. W . M eysztowicz, 
audy to r  Roty Rzymskiej ks. prał. 
St. ja n a s ik  i rek tor Polskiego In­
sty tu tu  Papiesk iego , ks. prał. Z a ­
krzewski. Entuzjastycznie  pow i­
tan y  przez p ielgrzym ów , Ojciec 
św. wyraził sw ą  radość ,  iż może 
znowu w itać  przedstaw icieli  tej 
części Europy, z k tó rą  łączyły Go 
tak  liczne kon tak ty  i ożyw ione  
stosunki. P ap ież  w yraził  piel­
grzym om  polskim i pozostałym  
obecnym  osobom, a za ich p o ­
średnic tw em  również ich naro ­
dom, rodzinom i k rew nym  gorące 
życzenia szczęśc ia  i b łogosła ­
w ień s tw a  B ożego w  N ow ym  Ro­
ku. Po  udzieleniu b łogosław ień­
s tw a  apost. Papież  zwrócił się 
do w szystkich  z apelem  o  zano­
szenie m odłów  dziękczynnych do 
B oga  za o trzym ane łaski oraz dla 
uproszenia  nowych.

POLSKA —  Katolicki Uni­
w ersytet Ludowy w  Proboszczo- 
w icach (p o d  Płockiem ). —  JE.
Ks. Arcybiskup A. J. N ow ow iej­
ski, o rdynariusz  diecezji płockiej 
w ydał orędzie do sw ych  w ier­
nych, w  którym pisze:

„N ajw iększą  bodaj prze­
szkodą do pe łn eg o  rozwoju Akcji 
Katolickiej w  parafiach, zw ła­

szcza wiejskich, jes t  b rak  w y­
szkolonych i p rzygo tow anych  lu­
dzi świeckich do p racy  p rzodo­
w niczej i kierowniczej. Nie m ogą 
to być żadną  m iarą  płatni in­
struktorzy.. Przeciwnie, m uszą to 
być czystej w ody  aposto łow ie  
Akcji Katolickiej, g łęboko relig ij­
ni, dzielni, m ądrzy  i skromni, a w 
swej p racy  ofiarni i bezin tere­
sowni. M ateria ł  na  takich przo­
dow ników  i w o d zó w  Akcji K ato­
lickiej jes t  w każdej parafii, na le­
ży tylko go w yrobić  duchow o i 
umysłowo. W  tym celu, idąc ści­
śle za  w skazan iam i O jca  św., 
k tóry  w  swoich encyklikach tak 
g o rąco  p o leca  szkolenie a p o s to ­
łów świeckich, pow ołujem y do 
życia spec ja lną  szkołę Akcji Ka­
tolickiej p. n. „Katolicki U niw er­
sy te t  L udow y“ . Jej to w łaśnie  za ­
daniem będzie kształcić i w ycho­
w yw ać  młodzież polską  szero­
kich w ars tw  ludności wiejskiej, 
rzemieślniczej i robotniczej,  przy­
g o tow ując  ją  do przodowniczej 
p racy  w  szeregach  Akcji K ato­
lickiej. Co rok o d b y w a ć  się będą 
w tej uczelni d w a  kursy : p ie rw ­
szy przez pięć miesięcy zimo­
w ych  (o d  15 paźdz ie rn ika  do 15 
m arca )  dla młodzieży męskiej 
w  wieku od 18 lat, drugi przez 
cztery m iesiące letnie (o d  1 
kw ietn ia  do 31 lipca) d la  mło­
dzieży żeńskiej w  wieku  od lat 
16. Przez ca ły  przeciąg  kursu 
młodzież będzie mieszkać w  in­
ternacie i wyłącznie zdobyw aniu  
w iedzy teoretycznej i p rak tycz ­
nej swój czas poświęci . . .

Kursy te jednak , ze względu 
na in ternatow y charak te r  U niw er­
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sytetu  oraz konieczność indywi­
dualnego  oddzia ływ ania  k ierow­
nika i nauczycieli na poszczegól­
nych uczniów nie mogą skupiać 
jednorazow o więcej niż 40 słu­
chaczy. Chcąc przeto  rozszerzyć 
zakres o św ia tow ego  oddz ia ływ a­
n ia  Katolickiego U niwersytetu  
Ludow ego i na  szersze masy 
członków i sym patyków  Akcji 
Katolickiej, u tw orzym y w  na j­
bliższym czasie ob o k  U niw ersy­
tetu specjalny ośrodek o św ia to ­
w y  w oddzielnym budynku i bę­
dziemy tam przep row adzać  w 
różnych okresach roku krótsze, 
kilkudniowe kursy  o św ia ty  reli­
gijnej i społecznej dla liczniej­
szych g rup  członków w szystkich  
kolum n Akcji Katolickiej o raz  
młodzieży robotniczej a także or­
ganizacyj pomocniczych z nią 
współpracujących,.

Katolicki U niw ersy te t Ludo­
wy tw orzym y celowo w środowi- 
.sku wiejskim w odległości 12 km 
od Płocka we wsi Proboszczow i- 
ee, a to z tego pow odu, ażeby 
zdała  od ruchu m iejskiego mło­
de dusze i umysły mogły spoko j­
nie badać  Boże ta jemnice i p ra ­
wa, poznaw ać Świętą Ewangelię  
Jezusa  C hrystusa, s tud iow ać sp o ­
łeczną naukę Kościoła Katolickie­
go i uczyć się jej czynnego ap o ­
s to łow ania  a przez zagłębienie 
się w historię, literaturę i kulturę 
w łasnego  narodu, przez zdoby­
w anie  gruntow nej nauki o byw a­
telskiej, zapraw iać  się do tw ó r­
czej pracy  dla Polski, jako  swej 
doczesnej Ojczyzny. Działalność 
naszego  Uniw ersy te tu  Ludowego 
rozpocznie się w październiku 
1938 roku pięciomiesięcznym kur­
sem męskim, na k tóry już obecnie

prosim y Parafia lne Akcje K ato­
lickie upa tryw ać  odpow iednich  
k a n d y d a tó w 11.

Kaplica Matki Bożej Rado­
snej Patronki Polaków  w  N iem ­
czech w  Zakrzewie. —  R ada  N a­
czelna Związku Po laków  w 
Niemczech na  nadzw yczajnym  
zebraniu w dn. 3 b, m. w  Domu 
Polskim w Zakrzewie, siedzibie 
p rezesa  Związku ks, dr. Bole­
s ław a  Dom ańskiego, zwróciła się 
do całego spo łeczeństw a polskie­
go w Rzeszy Niemieckiej z na­
s tępu jącą  odezw ą:

„Rodacy! Rocznica 15-lecia 
Zw iązku Po laków  w Niemczech 
myśl naszą  w stecz naw raca . 0 -  
g lądnąw szy  się, w idzim y dzie­
siątki i setki lat trw an ia  na zie­
miach m acierzystych i w ychodź­
czych. Rozumiemy mało n a z y w a ­
ną a jednak toczącą się n ieus tę ­
pliwie walkę o pacierz, pieśń, 
język ojczysty, dusze polskie, 
o każdą piędź ojcowizny.

O g lądam y  wyniki. S tw ier­
dzamy, że walce tej pa tronow ała  
przem ożna O piekunka naszeg o  
Narodu M atka Boska. M atczy­
nej opiece Najświętszej Panienki 
zawdzięczam y, że w walce idącej 
z pokoleń na pokolenia nie u p a ­
dliśmy, że walkę pojm ujem y jako  
święty, nie ciążący nam lub przy­
g n ia ta jący  nas, ale radosny  obo­
wiązek.

P rzed  piętnastu  laty, dali­
śm y jeszcze jedno  św iadectw o, 
że trw am y tam, gdzie n as  Bóg 
chce mieć. T o  też Rada Naczel­
na spo łeczeństw a  polskiego w 
Rzeszy, pos tan aw ia  w  dow ód  
serdecznej wdzięczności, szcze­
rego dziękczynienia, bezgranicz­
nej czci i gorącej p rośby , w y b u ­
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d o w ać  naszej łaskaw ej Opiekun­
ce i Orędowniczce kaplicę.

Kaplica pod w ezw aniem  
Matki Bożej Radosnej Patronki 
Po laków  w  Niemczech, m a  s ta ­
nąć na macierzystej ziemi naszej 
w  Zakrzewie. My Po lacy  w 
Niemczech nie zask lep iam y się 
w  naszej radości z istnienia. 
P rag n iem y  przelewać ją  do serc 
drugich, na pokolenia, na wieki.

Kaplica Matki Bożej Rado­
snej, Pa tronki Po laków  w Niem­
czech, w zniesiona  przez całe spo­
łeczeństw o polskie w Rzeszy ma 
z w ias tow ać  światu  nasze przy­
w iązanie  do Najświętszej P an ien ­
ki, nasze dzięki i hołd. Kto dzię­
kuje, ten prosi. Podziękujm y Ma- 
tuchnie Bożej za doznaną pieczę 
i uprośm y sobie n a  przyszłość.

B u d o w a  kaplicy na  chwałę 
M atki Bożej Radosnej jest w znio­
słym i godnym  celem, a nasze 
społeczeństw o  zaw sze dla takiej 
sp ra w y  szczodrobliwe ma serce 
i rękę“ .

Jak umierali kapłani m ęczen­
nicy w Hiszpanii. —  W  Bilbao 
zos ta ła  w y d an a  książka p. t. 
„ Iconoclastas  y M arty res“ , b ędą­
ca  zbiorem dokum entów  zgrom a­
dzonych osobiście przez autora, 
k tóry  dla celów reportażow ych  
zwiedził część Hiszpanii, od nie­
d a w n a  dopiero w ysw obodzoną  
od  czerwonych.

Książce tej, będącej żywym 
św iadectw em  m ęczeństw a  kap ła ­
nów  katolickich i bohaterskości 
wiernych katolików, pośw ięca  
specja lną  uw agę  miesięcznik p a ­
ryski „E tu d es“ .

Oto niewielki fragmencik 
z wyżej wymienionej książki:

,,W o d le g o śc i  5 czy 6 kilo­
m etrów od m iasteczka  O ropesa  
w  prowincji Toledo znajduje  się 
uboga  wiosczyna, Alcanigo, li­
cząca  zaledwie 900 mieszkańców. 
M iejscowy proboszcz, don Salu- 
stiano ma już 60 lat. Nadchodzi 
lipiec, Rewolucja. Proboszcz  nie­
mal nie wychodzi ze swej ple­
banii. W  dniu 9 s ierpnia  miejsco­
w y lekarz, znany ze sw ych zapa­
tryw ań skrajnie lewicowych, od­
w iedza  księdza i zajm uje go dłu­
gą  rozm ow ą póki na plebanię 
gw ałtem  nie w ta rg n ą  członkowie 
m iejscow ego komitetu rewolu­
cyjnego. Sędziwy kapłan zostaje  
w ywleczony i rzucony na sam o­
chód ciężarowy. Co chwila  tłukąc 
s ta rca  kolcami i kopiąc, czerw o­
ni wiozą go do sąsiedniej wsi, 
gdzie każą mu zejść i zatańczyć. 
Nieszczęśliwy proboszcz  robi kil­
ka kroków ze wzniesionymi do 
gó ry  rękoma. —  Dalej . . . O d­
jazd. Po  drodze sam ochód sta je  
p rzed  bazarem  z melonami —  
Przynieś tu melona —  rozkazu­
ją  komuniści. Znów ja d ą  dalej 
aż w reszcie  do jeżdżają  do mia­
steczka  O ropesa , do siedziby ko­
mitetu wojennego. G ru p a  mili­
c jantów przyjmuje w ięźnia o- 
krzykami dzikiej radości.

—  W oła j:  niech żyje k o m u ­
nizm —  krzyczą jeden przez dru­
giego.

—- Nie zawołam.
—  Bluźnij.
—  Nie będę bluźnił.
—  Pow iedz  nam nazw iska  

faszystów  z twojej wioski.
—  Nie powiem.
Nie zdołano w ydobyć  z ka­

p łana  ani jednego  s łow a więcej.
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W  chwilę po tym rozstrze lano  go 
p rzy bram ie  cmentarnej**.

T a k  umierali kapłani mę­
czennicy w  Hiszpanii,.

O kanonizację Indianki. —
N a ostatniej konferencji Ep isko­
pa tu  am erykańsk iego  w ypłynął 
wniosek, aby  wszcząć s ta ran ia  
o beatyfikację Indianki, K ata rzy­
ny T ekakw itha .  W niosek  ten jest 
odzwierciadleniem  pow szechnej 
w śró d  katolików  am erykańskich  
opinii. K ata rzyna  T ek ak w ith a  u- 
rodzila  się w  r. 1656, matkę, s t r a ­
c iła  już w czw artym  roku życia. 
Z tego  też pow odu o ch rzczona  
zosta ła  dopiero  m a ją c  lat d w a ­

dzieścia. W  życiu o d zn acza ła  się 
zaw sze  nadzw yczajną  siłą woli i 
p rzedziw ną czystością  serca. 
Zm arła  w r. 1684. N a jpopu la r­
niejszym jej m ianem  to nazw a  
„lilia Mohawków** ( tak  nazyw ał 
się szczep z k tó rego  p o c h o d z i ła ) .

Franciszkanie wracają do 
Anglii. —  Po 400 la tach w raca ją  
obecnie do Anglii pierwsi o d  cza ­
sów  reformacji franciszkanie. 0 -  
be jm ą oni na now o w  posiadanie  
o d  w ieków  cudami s łynący klasz­
tor w  W als ingham , gdzie zna j­
duje się s łynny w izerunek  Matki 
Boskiej.

NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE

Ks. Feliks B odzianow ski: —  
„Ludzkość na rozdrożach".

Ludzkość znajduje  się na 
rozdrożach. Ź ródła  duchow e kul­
tury w spółczesnej są  zatrute . In­
dywidualizm i materializm filozo­
ficzny zrodziły ustro je  społeczno- 
gospodarcze  wzajem nie się zw al­
czające; kapitalizm i m arksizm ; 
liberalizm i komunizm.

Z gubne te dla ludzkości i po ­
koju społecznego p rądy  p rzed ­
stawił autor w świetle  etyki 
chrześcijańskiej w  pierwszej 
części swej pracy.

W yjśc iem  z zam ętu  pow in­
na się stać katolicka  myśl spo­
łeczna, w yłan ia jąca  się z w ieko­
pom nych encyklik społecznych 
p ap ieży  Leona XIII i P iusa  XI.

Na podstaw ie  encyklik
„Q uadrages im o  anno“ i ,,Divini

Redemptoris** podaje  au tor w 
drugiej części w iązankę w y k ła ­
dów i p rzem ów ień zaw iera jących  
zarys katolickiej nauki op raco ­
w anej w  myśl zaleceń E p iskopa­
tu polskiego i tegorocznego has ła  
Akcji Katolickiej: „ P rzeb u d o w a  
ustro ju  społecznego na  podstaw ie  
zasad  katolickich**.

P o pu la ryzac ja  katolickiego 
p rogram u społecznego z ambony, 
z mównicy, w  pras ie  i na  z eb ra ­
niach Akcji Katolickiej, o to  cel, 
jakiemu będzie służyła p raca  Ks. 
Bodzianowskiego.

Książka zaw iera  36 p rzem ó­
wień i będzie w dzięczną pom ocą 
dla każdego  społecznika.

W y d a n a  s ta rann ie  przez 
Księgarnię Katolicką w  Poznaniu, 
ul. P o d g ó rn a  lOa.

C ena egz„ zł. 6.—
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